Jeszcze dziś sprawdź, czy jesteś umieszczony w spisie wyborców 


S powiatów przekroczyło 90 proc.| 4 


rocznego planu 
destaw zboża 


Po powiatach: Zawiercie, Chrza- 
nów i Bytów, dwa dalsze powiaty 
zameldowały o przekroczeniu 909%, 
rocznego planu dostaw zboża. Są to 
powiaty: Olkusz w woj. krakow- 
skim i Tarnowskie Góry w woj. ka- 
towickim. Chłopi tych powiatów, 
którzy odstawili całą wyznaczoną 
ilość zboża, zwolnieni zostali od 
miarek i odsypów. 


Okręgowa Komisja Wyborcza nr 1 w Warszawie 
zarejestrowała listę kandydatów na posłów 


ROR VII (1952) 


Niedziela/poniedziałek, 28/29 września 


Nr 233 (2422) 


zgłoszoną przez Okręgowy Komitet Frontu Narodowego 


Komunikat 


Państwowej Komisji 
Wyborczej 


Celem umożliwienia sprawdze- 
nia spisów wyborców tym wybor- 
com, którzy dotychczas nie mieli 
„możności tego uczynić, Państwo- 
wa Komisja Wyborcza podaje do 
"wiadomości, iż w niedzielę, 28 
września 1952 r. spisy wyborców 
będą wyłożone do publicznego 


"wglądu w lokalach Obwodowych 


WARSZAWA (PAP) Okręgowa 
Komisja Wyborcza nr 1 w m. st. 
Warszawie podaje do wiadomości: 


Na podstawie art. 46 ustawy z 
dnia 1 sierpnia 1952 r. — ordynacja 
wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej — Okręgowa 
Komisja Wyborcza nr 1 w m. st. 
Warszawie podaje do publicznej wia- 
domości, że w okręgu wyborczym nr 
1 w m. st. Warszawie rozpatrzona i 
zarejestrowana została zgłoszona 
przez Okręgowy Komitet Frontu 
Narodowego w m. st. Warszawie na- 
stępująca lista kandydatów na po- 
słów i kandydatów na zastępców po- 
słów: 


Polska i Chiny Ludowe 


zacieśniając przyjazną współpracę 


wzmacniają pokój 


na całym świecie 


Preżydent Rzeczypospolitej Bole-|czajnego i pełnomocnego przy mo- 


sław Bierut przyjął dnia 27 bm. na 
audiencji ambasadora nadzwy. 
nego i pełnomocnego Chińskiej 
o Ludowej pana Tsen Yun- 
,„ który złożył Prezydentowi 
00M listy uwierzytelnia- 
Składając listy uwierzytelniające 
pan ambasador Tsen Yun-Tsuan 
wygłosił następujące przemówienie: 
Ekscelencjo, Panie Prezydencie. 
Mam zaszczyt wręczyć Panu listy 
uwierzytelniające, którymi Przewod- 
niczący Centralnego Rządu Ludowe- 
go Chińskiej Republiki Ludowej 
akredytuje mnie przy Panu w cha- 
rakterze ambasadora nadzwyczajne- 
go i pełnomocnego, jak również 


przekazać listy odwołujące mojego 
poprzednika, ambasadora Peng 
Mingchih. 


, Wręczając listy uwierzytelniające 
proszę mi pozwolić, Panie Prezyden- 
cie, przekazać Panu i wielkiemu na- 
rodowi polskiemu, gorące pozdro- 
wićnia w imieniu Przewodniczącego 


Centralnego Rządu Ludowego Chiń- | 


skiej Republiki Ludowej i 
narodu chińskiego. 

„Przyjazne stosunki między naro- 
dem chińskim i polskim, dzięki ści- 
słej współpracy w dziedzinie poli- 
tycznej, gospodarczej i kulturalnej, 
rozwinęły się w ciągu ubiegłych pa- 
ru lat niezwykle pomyślnie. Służyły 
one sprawie budownictwa i rozkwi- 
tu obu krajów — Chin i Polski, a 
także znacznie wzmocniły potęgę 
światowego obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Związek Radziec- 
ki. 

Pragnę zapewnić Pana, Panie Pre- 
zydencie, że na stanowisku ambasa- 
dora Chińskiej Republiki Ludowej 
dołożę wszystkich sił, aby rozwijać 
i umacniać ścisłe braterskie stosunki 
między Chińską Republiką Ludową 
i Polską Rzeczypospolitą Ludową. 
Proszę Pana i Rząd Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej o udzielenie 
mi w tym celu pełnej pomocy i po- 
percia. 

Prezydent Rzeczypospolitej odpo- 
w odział: 

Panie Ambasadorze, 

Przyjmując listy uwierzytelniają- 
ce, którymi Przewodniczący Central- 
nego Rządu- Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej akredytuje pana 

w.charakterze ambasadora nadzwy: 


2 kroniki dyplomatycznej 


| WARSZAWA (PAP) W dniu 27 
bm. poseł nadzwyczajny i minister 
pełr. nocny Stanów Zjednoczonych 
Meksyku w Polsce p. Manuel J. 
Gandara złożył wizytę wiceministro- 
wi handlu zagranicznego Czesławo- 
wi Bajerowi. 


całego 


jej osobie, miło mi powitać przed- 


- | stawiciela wielkiego zaprzyjaźnione- 


go narodu chińskiego. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa i 
Chińska Republika Ludowa znajdu- 
jąc się we wspólnym obozie walki 
o pokój przeciwko wojennym wi- 
chrzeniom _ imperialistów, obozie 
któremu przewodzi wyzwoliciel na- 
rodu polskiego — wielki Związek 
Radziecki — stale zacieśniają i roz- 
wijają przyjazną współpracę z wy- 
datną korzyścią dla obu krajów, 
wzmacniając tym samym pokój i 
bezpieczeństwo na całym świecie. 

Rad jestem słyszeć pańskie za- 
pewnienie, że dołoży Pan, Panie 
Ambasadorze, wszystkich sił dla dal- 
szego zacieśnienia przyjaźni polsko- 
chińskiej. Pragnę zapewnić Pana, 
że na drodze tej uzyska pełne po- 
parcie i pomoc zarówno z mojej 
strony, jak i ze strony Rządu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Proszę Pana, Panie Ambasadorze, 


(Ciąg dalszy na str. 2) 


zapewni siłę i rozkwit naszej Oj- | 

czyzny oraz dobrobyt jej obywa- 
teli, mówi m. in.: 

„Zwiększymay wydobycie węgla 
kamiennego i brunatnego, rud że- 
laza, metałi nieżelaznych, ropy 
naftowej i soli potasowej, rozwi- 
niemy produkcję kauczuku i pa- 
liw syntetycz”ych.. Podjęte zo- 
staną wielkie "dowy, które zmie- 
nią zasadnic'" warunki rozwoju 
całych obszzrów naszego kraju. 
Rozpoczniemy budowę wielkich 
zapór wodnych i kanałów żeglow- 
nych.. Rozwijać będziemy na sze- 
roką skalę budownictwo mieszka- 
niowe“. 

W realizacji tych wielkich zadań, 
przeobrażających oblicze naszego 
kraju, szczególna rola przypada in- 
ligencji technicznej. 

Nigdy jeszcze przed inżynierem il 
technikiem polskim nie stały tak. 
poważne zadania. Nigdy jeszcze in- 


szerokiego pela do działania. 

Dziś, gdy fabryki, biura konstruk- 
cyjne, wielkie budowle czekają na 
techników, jak koszmarny sen wy- 


daja sie nam wspomnienia z prze-, 


szłości. gdy inżynier latami szukał 
pracy, sdy technik zgadzał się na 
przyjęcie każdego zajęcia. Wtedy 
stawały fabryki, zatrzymywały się 
maszyny, pustoszały biura konstruk- 
cyjne. Dziś tętnią pracą hale fa- 


żynier, i technik polski nie miał tak | 


KANDYDACI NA POSŁÓW: 


1. Bierut Bolesław — 
Rzeczypospolitej 

2. Rokossowski Konstanty — Mar- 
szałek Polski 

3. Berman Jakub — działacz spo- 
łeczny, podsekretarz stanu w Pre- 
zydium Rady Ministrów 

4. Dembowski Jan — profesor bio- 
logii, prezes Polskiej Akademii 
Nauk 

5. Markow Józef — murarz 

6. Fiedler Franciszek — dr hono- 
ris causa nauk historycznych, czło- 
nek Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk. 

1. Wicha Władysław — działacz 
społeczny 

8. Rutkowska Stanisława — dyrek- 
tor warszawskich Zakładów .Prze- 
mysłu Odzieżowego im. 17 Stycznia 

9. Albrecht Jerzy — przewodni- 
raj Prezydium st. Rady Narodo- 


30. Adamowski Leon 
społeczny 

11. Lange Oskar — profesor eko- 
nomii 

12. Marks Bronisław — piekarz 


— działacz 
działacz społeczny, przew. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Spożywczego 

13. Tracikiewicz Antoni — naczel- 
ny dyrektor Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu- 

14. Skibniewski Zygmunt — inży- 
nier-architekt 

15. Skórzyński Zdzisław — bryga- 
dzista-betoniarz 
Kandydaci na zastępców posłów: _ 
1. Kujawski Eugeniusz — ślusarz 


| narzędziowy 


Nowy ambasador polski 


u ministra Wyszyńskiego 

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi: 26 września minister spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyń- 
ski przyjął nadzwyczajnego i, peł- 
nomocnego ambasadora Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej W. Lewi- 
kowskiego w związku z bliskim 
wręczeniem przez ambasadora listów 
uwierzytelniających  Przewodniczą- 
cemu Prezydium Rady. Najwyższej 
ZSRR. 


KONGRES INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 


p osram wyborczy Frontu Na-|bryczne, bez przerwy pracują ma- 
gerros ao którego realizacja szyny, nie nad 


ążają z przygotowa- 
niem planów biura projekcyjne. 
Inne jest dziś niż wczoraj — jesz-, 
cze jaśniejsze będzie nasze jutro. 
Lecz zadania, które stoją przed 
nami, są poważne. Wymagają one 
pełnej mobilizacji sił całego narodu, 
a w tym, mającej szczególne zadania, 
inteligencji technicznej, która musi 
zwiększyć jeszcze swój wkład. 
Wielki, niespotykany u nas roz- 
wój techniki wykazał jasno polskiej 
inteligencji technicznej, że. tylko. 
ustrój sprawiedliwości społecznej, 
stwarzając możliwości rozwoju na- 
uki i postępu technicznego, daje 
szerokie możliwości dla inicjatywy 
i twórczego wkładu inżynierom. i 
technikom. Przestali oni być gru- 
pą usługową wielkiego kapitału, a 
stali się przodującą grupą mas pra- 
|eujących na usługach całego naro- 
du. Inteligencja techniczna razem z 
klasą robotniczą stała się współtwór- 
cą nowych osiągńięć naszego kraju. 
Nowourtichomiona Fabryka Kwa- 
isu Siarkowego to również wielkie 
osiągnięcie naszych chemików, któ- 
rzy opracowali samodzielnie meto- 
dę jego produkcji. 
mieszkaniowe to sukcesy naszych 
inżynierów i techników, a nasze 
„Stary“, które jadą drogami poprzez 
polskie wsie i miasta, to widomy 
przykład osiągnięć naszych mecha- 
ników. Przykładów takich można 
by dawać setki. 


Prezydent | Sta 


| postów znalazło się wielu inżynie- 


Nowe dzielnice ; 


2. Szymański Roman — maszyni- 
PKP 


3. Szarlińska Stanisława — mu- 
rarka 

` 4. Czeszko Bohdan — literat 

5. Samocka Irena — robotnica 

6. Wójcik Henryk —  Fierownik 
odlewni Fabryki Samochodów Oso- 
bowych na Żeraniu. 

7. Jaźwiński Stefan — dyrektor 
Technikum _Przemysłowo-Pedago- 
gicznego. 


„Oddamy głosy 


za utrwaleniem pokoju” 
Ludność miast i wsi 
sprawdza spisy wyborców 


Do lokalu Obwodowej Komisji |. 


Wyborczej nr 157 w Bydgoszczy 
zgłaszają się codziennie liczni wy- 
borcy, którzy chcą się przekonać, 
czy nazwiska ich znajdują się w spi- 
sie uprawnionych do głosowania. 

M. in. robotnik Piotr Błaszak z za- 
dówoleniem odchodzi od stołu. 
Sprawdził nie tylko, czy jego naz- 
wisko zostało umieszczone na liście, 
ale także nazwiska członków rodzi- 
ny i sąsiadów. 

„Wszystko w porządku — mówi 
do człónka Komisji Marii Siuchniń= 
skiej — Do zobaczenia w dniu 26 
października w tym samym lokalu 
przy urnie. Ja, moja rodzina i są- 
siedzi — wszyscy oddamy głos za 
utrwaleniem pokoju i za wzrostem 
potęgi naszej kochanej Ojczyzny”. 

Jadwiga Mąkowska pyta się człon- 
ków Komisji, czy będzie mogła od- 
dać głos za męża — Kazimierza, któ- 
ry jest inwalidą i nie może przybyć 
o własnych siłach do lokalu Komisji 
Wyborczej, a koniecznie chciałby 
spełnić swój obywatelski obowią- 
zek. 

„W, dniu wyborów przyślemy po 
waszego męża samochód* — mówi 
przewodniczący Komisji Jan Bober- 
ski i zapisuje sobie nazwisko i adres 
inwalidy. 

Sprawnie działa Komisja także 

w wypadku reklamowania omył- 

kowych pominięć. ” 


Docenia rolę inteligencji tech- 
nicznej Państwo Ludowe, darzy ją 
zaufaniem klasa robotnicza. Wśród 
laureatów nagród państwowych wie- 
lu jest inżynierów, techników, mi- 
strzów. Na zebraniach, wysuwają- 
cych kandydatury na posłów do 


Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu-| - 


dowej, wielokrotnie padały nazwiska 
przodujących inżynierów i techni- 
ków. Wśród kandydatów narodu na 


rów i techników. 


W toku wspólnej walki z klasą ro- 
botniczą o uprzemysłowienie kraju 
nastąpiło przeobrażenie naszej inte- 
ligencji technicznej. Inżynier i tech- 
nik szukają dziś nowych sposobów 
i ulepszeń razem z robotnikiem w 
brygadach robotniczo-inżynierskich. 
Inteligent pomaga racjonalizatorom 
i nowatorom w ich pracy, opiekuje 
się klubami racjonalizatorów. Bio- 
rąc przykład z radzieckich inżynie- 
rów i popularyzując ich metody, 
polska inteligencja techniczna przo- 
duje w walce o plan. 


Świadoma swych wielkich zadań, 
zespolona w twórczym wysiłku z 
eałym narodem, dziś na II Ogólno- 
polskim Kongresie Inżynierów i 
Techników mobilizuje się polska in- 
teligencja techniczna do jeszcze peł- 
niejszego włączenia się i wzmocnie- 
nia swęj roli w historycznej walce 
o pokój i postęp, o dobrobyt i szczę” 
śliwe „jutro narodu. 


f. ces 150r | Kandydaci narodu 


Eustachy Kuroczko 


Eustachy Kuroczko, nauczyciel, 
przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Nauczyciel- 
stwa Polskiego 
(Foto — CAF) 


Franciszek Sawczyk 

*" "Franciszek Sawczyk urodził się 
w. Godziejewicach pow. Stara Wi- 
"lejka: jako syn małorolnego chłopa. 
- Po ukończeniu szkoły powszechnej 
pracuje u ojca na 3-hektarowym 
gospodarstwie. Nędza i głód czę- 
sto zaglądają do chaty Sawczy- 
- ków. Z biegiem czasu po usilnych 
« staraniach otrzymuje pracę w: fer- 
„mie srebrnych lisów, własności ob- 
szarnika zamieszkałego we wsi 
: Sertwecz, pow. Stara Wilejka. Pra- 
ca'w fermie nie była stała. W 
przeciągu 2 lat od 1934—1936 roku 
Sawczyk pracuje: w kilku różnych 
majątkach ' obszarniczych. 

W okresie okupacji pracuje jako 
robotnik rolny. 

Po wyzwoleniu Franciszek Saw- 
czyk otrzymuje od władzy ludowej 
8,5 ha: gospodarstwo. Wzorowo 
wywiązuje się ze swoich. obowiąz- 

„ków wobec Państwa Ludowego. 
Franciszek Sawczyk rozumie, że 
droga do dobrobytu wsi prowadzi 
przez zespołową gospodarkę chłop- 
ską, toteż jest aktywnym agitato- 
rem spółdzielczości produkcyjnej. 

Pracujący chłopi Pomorza z peł- 
„nym zaufaniem wysunęli kandyda- 
turę Franciszka Sawczyka jako 
przodującego chłopa, wzorowego 
obywatela, na posła do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Zygmunt Skibniewski 


' Zygmunt Skibniewski, inżyniere 
architekt. 


(Foto — CAF) 
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„Oibrzyn —-| Członkowie „Caritas“. 


polskiej nauki history w szeregach Frontu Narodowego -- 


cznej ń | dł edegi „Ad 
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JAN KULA, Uniwę diteda TA ò m | udział działacza „Caritas“ z szopka hleier Następnie "e 
fesor rayte- nifestują swe | e stanowis- W: cięstwa kona- . bydgoskiego, i siostry zą-! lano rezolucję, w rej m 
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| Anglia myślą przez chwilę o, od- |się w szkole, a starać się będziemy Zarządu Głównego ob, Wanda Tu-jowygąiej Kodiorencji po. zapoznaniu 
w się yen polaki| daniu Śląska Polsce — tak długo, |by, badając te osiągnięcia, coraz le- | CZęmska. A s programe b Frontu Na- 
ak e na d j h łapkach i * m wydra gęstej piej zapoznawać z nimi cały naród.” PO zagajeniu Gie rg przez pre | zogowego stwierdzamy, że ai i ua 
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tte kontrrewolucja — wycofują si ód polski pAn arme pg VA w. Referat o działalności zrzeszenia | przez m zację wszystkich A r 
liwego gniewu polskiego robotnika,j tego. -Rozporządzenie Ma ód. sogjalis 
Ślązak — dorobkiewicz Godula u=| Bertrama, wydane w o pigaecie 4 
ciekał w 1848 r do Wrocławia, chro<| niu g Watykanem 21. XI, 1920 p, 
niąe swój majątek i głowę pod o=-| Tozeląga cenzure kościelną nad a= 
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P 
en m. in., że udział katoli- | powiedzią silìàm imperializmu, które cho 


-O7 OREJĄ A iają i mbitne zadanie pisać W? p ; 
piekę pruskiego landrata, i uma gitacją plebiscytową dla pohamo- bóg Sun os p ków we Froncie N owym j u-|łyby rozniecić pożar nowęj wojny i oder- 
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(Tylko lud pracujący miast i wsi, skiej, a „Osservatore Romano" - UAE PTYPZY i patriotyegnym lecz również nakazem | siikų w kierunku jednoczenia i mobilizas 
| wbrew obszarnikom, wbrew 4, 8. 1030 r, swym obłudnyą sty= li nn u : |religiino-mieralnym, Nie meżna bo«| Wania sil narodu dla budowy ssosęścia 
| talistom, wbrew | lem zapewnia Niemców. że Wa- gon kiego patrioty „wiem realizować spolecznej miłości, | naż "program Franu Narodowego wóród 
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twardo stał pray polskości, minać Polaków dð łagodzenia greckiego Ki fawr ilidi dy etyki katolickiej, jeśli równocześ- | kiego. » 
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program Frontu Narodowego i 


szyć, to kwestią zadań polskiej nayz Kulacej program Frontu Na my» 


rzy- - 
szłą Polsk. ki historyczfiej wobec Ziem Qdzy- 
Gdhńska, ŚL UAE skanych. Myślicie, że zadania te, te 
towię, Poznania i Torunia. 7 Gi AUM o prasłowiańach i o 
; ARE .,. Piastach? 0 ż 
pacznago wodna pati much. pisat, Ale zmienię whaea] Pęd 
Piłsudski i i ; isać © szych i zupełnie bliski 
mino wj Mrozy nie- dziejach polskiego chłopa i robotni- uezeiwych Polaków, 
państwa sojusznicze były j szystkie ka, właściwego gospodarza tych|, Od 6 lat, na rozkaz greckiego rzą:| Ob, mer, Bobkowski stwier 
stanie wojny z Niemcam pól Pol w ziem, przez wieki tworzącego swą !9U monarche-faszystowskiego, Ga- dził, że doświadczenie lat wykaza- 
yio jeszcze pod niemiecki oeae Ciężka Pracą, w warunkach feudal-j Wrydlidis był więziony w obozie kon» ło, że dobre spełnianie obowiązków 
ją — a tenże Kasie © A LOKUDAC- nemo 1 kapitalistycznego ueisku —|entracyjnym. Od trzech lat cierpiał obywatelskich nie koliduje w żad- 
kach swoich nied ANLA pama piękno i bogactwo tych ziem. on na poważną sek earte; B'w nym wypadku z obowiązkami katos 
że Piłsudski zapewniał g aaa Naród polski, stojąc wobeę gi- | (NIU. 19 września br, uległ atakowi lika, Dyrektor „Caritas* Nawrocki 
myśli nawet o żołnierzach "polskich | gantycznych wądań, winien = by PAraliżU, *|ząznaczył, że zadania postawione 
z zaboru pruskiego. W tym sa im podołać == mieć pełną świado.|  Rozgłośnią Wolnej Grecji podkreć przez Front Narodowy są wspólne 
czasie niemieckie rady delegatów mość ich wielkości, Historycy stas | Śla, że Śmierć Gawryilidisa jest no- wszystkim Polakom-patriotem, 
robotniczych i żołnierskich w Ol.| "334 sie I będą się coraz hardziej| WA: dokonaną z premedytacją, Dyskusję podsumował ks. dziekan| Ghok Niecaewski Ostoblin ng" 29 Ma 
- Sztynie, Bytomiu, Zabrzu i in ma-s starać o te, by ją ukezaó. Mogą zbrodnią okupantów amerykańskich Bielski, po czym wybrano Komitet BBŁ = 16,4, Mach na 400 m — 46,4, IGpiya 
n Ee RZUCIE zdr" to uczynić pokazując, że nigdy go- |! ich monarcho-faszystowskich słu- Frontu Narodowego przy Wojewódse | Sżkowiak na 6 km = 14i896, Harmaia 
tąd śndne pokolenie nie stawiało | SUsÓw. kim Oddziale „Caritas“. Do prezy- | ;* 


j Ax 100 m (Grabowski, Bamidte Antoos 
. Saite A 4 ; , ' 
Polska i Ghiny Ludowe | golasy sinens" ama te 7 i 
dziemy o realizacji tych zadań już ywym siowem ze sceny 


zie koncentracyjnym na wyspie będzie pracę i wysiłek dla wspólnego 


ios- i i , dobra, 
Agios n sai ie, pasa W dyskusji, która się wywiązała 
tac Grecji Sz NIEZB=| po referatach zabierali głos m. ini 
sjałtoczonni TN rad ka. D pomas 2 Po kt pas. 
Eratycansj (EDA) Kostas. Gawryili- forma, a maggy nz nh m 


ATK PROWĄ Z CWKS 124:97 
= 15 ię wojski w zebranych 27 bm. 
na Stadionie ska Polskiego w War- 
awie, entuzjastycznie Witao: lekkoatle- 
w reprezentaeyjnego klubu emy 036- 
ehesłowackiej = ATK, a szezególnie ma- 
jora Emila. Zatepka, trzykrotnego Mie 
ESPOO najlepszego biegącza 


Bierwsay daień spotkania lekkeatle- 
ATK — Ka przyniósł pror 


wieg, eha ) = 42,8 Bek, 
w „s + oh 0020 dnia zas» 
160 m Patpial| (ATK) 10,0 sek., 


(Ciąg dalszy ze str, 1) brin eg tu na Ziemiach Oday= a grr! (ATK) 149, 3) Antonowicz (C 
© przekazanie jego Ekscelencji SRKANYO i czynem w z ciu codzienn m KS) ihs, dwie ś (CWKS) 11,4, 5) Kue 
Przewodniczącemu Centralnego Prezydent Bierut uczy nas, że na= i 7 iegu tym Broz (ATK) został zdy= 
Rządu Ludowego Panu Mao Tse- ród nasz może i powinien być dum- załoga Teatrów Ziemi Fomorskiej skwalifikowany za przekroczenie toru. 

e pozyjagcenego. podziękowania |nY = veelkica swych osiągnie wj _ popiera Program Wyborczy Frontu Narodowego sek, 3, WWL DO: 


za tak przyjazne pozdrowienie oraz | Przeszłości, winien pielęgnować swe blin (CWKS) 15,4, 4) Ernst (ATK) 15,8, 5) 


naj) ch życzeń dla niego osobi. | POstępowe tradycje, ale że w pier-| „W stbrży mię tali zobowiązań, podejmowanych przez cały polski świat pus a (OWKR) 16,4, 6) Kardas (GWKS) 
ście F dla ca waszym rzędzie może dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego ora d Weżesenia 16,0, 

Przy rtan ponner Marmer ze swych Świelkieh dr rh Xix el Pahat wvawog nieh Dra nies pracowt zków ktury taui, „Ora K R 48 a, "al" Podobret MATEJ 4a, 0 
niającyćch obecni b li; póinisjej | Pach OE Ar YA pak „Od ki 4 Po ARN podejmowania EE p dne g ; faókowiak OWI Biy b Giejke (© 
Skrzęszewski, wiceminister spraw| Miast, dostają się na karty histo=| „ysiżęe porz dra oon ae) aagówoe | STORA "malarnia, tapicernia, elekt 5 le- 
zagranicznych Stefan Wierbłowski,| "ii. Historyk epoki budującego się| ministracyjnego, zorganizowanej pod | CÙ) pracownie krawieckie) zobowiąza 
Faeczypospolła alone aonta Waaa Cauna przyejąda wią da |Bieągowej zeeoli oyogoelegę e Aans | BONDA „A MTOM Ai 

e i wstecz. Caujnie przy. aa . o = wgedwyboreaym, Realizaeja - 
Rybicki a me ahinan e rośniejsrości, wra n CSlym naros] Liz saa © wini owi „IE wiąRań poswoli na prsyspiesaejie termis 


ea we. 14,05 Po $ 
KS) 15,68, 5) Knezek (ATK) 13,29, 6) Hafs 
mata (CWKS) 12,71 Poga konkursem: 
polak (ATK) 19,1} | Skorkowsky (ATK)- 


do wykonania praed pracowhi- | nu premier; Dojow ; Lód m = 1) Jungwirth (ATK) 8158, 
denta Wanda Górska i: dyrektor| dem patray w przyssłość, Tak jakj kami Kultury 1 sztuki pracujących, oads | zyŚSkiegO pocine do Marsylii“ na see: |) Klgzewiki (CWKS) PEN „ROWY re” 
protokółu _ dyplomatycznego MSZ) historyk ZSRR. mengder aane p a e acyeh, CZY- | nie bydgoskiej (w reżyserii J, aldena) | kord Polski) 3) Koubek (Aie) B59, 
Edward Bartol Frontu Narodowe Prosze Wyborczy | oraa sztuki H, Auderskiej siegowie 4) Cikel (ATK) Bió72, 6) Kwiatkowski 

Panu ambasad przmiały słowa rewolueji winien aag] W Toruniu (rek, T. Byrskiego, (CWKS) 81566, M Kubaczko (CWKS) 

m „AMoaaadorowi ` Taen n G g się wzorowym tolniergem Prontu Nara: | Poza tym dla zacieśnienia współpracy |?904, „Poza konkursem; Lewandowski 
suanowi towarzyszyli członkowie »Jecie „M. . o|e załogami zakładów produ / | (AZS) 8168,7, Dasek (ATK) M90, 

n A dowego, aktywizującym masy pracujące agam ad rodukeyjnych po 

ambasady Chińskiej Republiki L flo zespolenia się pod skt A stanowiono objąć patronat kulturalno: |. Saiąten £> 300 m m. 1) ATIE (Brog 

dowej g wj j u Narodoweko, owym slowem cy sceny oświatowy nad Amallernia 1 Odlewnia | DAVid, Janecek, Pospisil) 422, 2) GWK 

- alerli retia owskię czynem w dyelu czawionywi, 5987 | w Grudziądau A (Grabowski, Szmidt, Antonowicz, Ku- 

Następnie pan ambasador Tsen Ta poon 148] i charski) — 429. Skok © tyczce = I) 


e: A ód a n = ż h -| Zobowiązania kolektywu załogi Pań: 
ta Tsuan został przyjęty przez Jedną z największych galerii ma» A ( zobowiąkaniami, gy» stwowych Teatrów Ziemi " Pomore lej 
rezydenta Rzeczypospolitej na au- ;larskich na świecie jest Państwowa lan wysuwa się postanowie: uzupełniły zabawiązania indywidua Z 


pierwszy plan wy 
> zed -| podjęte przea aktorów rs0R 
diencji prywatnej, przy której obec-| Galeria Tretiakowska — skarbnica] "E Pena oero Wła wid ia. rodes) PochniGmny © AARO o IAE rorukf zaś 


ni byli minister spraw zagranicz- | ros ; noan ops I 

yjskiej sztuki narodowej, jeśdzie (880) przed dniem wyborów Na zakończenie zespół bydgoski doko- 
nych Stanisław Skrzeszewski i wi-| W dniu 27 września br. minęło 60| Sejmu. N iezajednie gd tego, mimo wia nat jednomyśinego wyboru SBa 
ceminister spraw zagranicznych Ste- |lat od dnia, kiedy znakomity kolek= SZ pg dipieg w graniu, | Komitetu Frontu Naradawega, w skład 
fan Wierbłowski joniąta dzieł sztuki — Paweł spowadowanej kónieeanością dokonania | którego weszli: 
p - cjonigta dzieł sztuki — Paweł Tre-| niezbędnych remontów urządzeń teche] M, Wieliez (aktor), J, Ulrich (aktor, 
rzybywającemu do  Belwederu |tiakow przekazał miastu Moskwie menyan Moony bydgoskiej i-t manei, ier LI pa ŁA = Sie in 
ambasadorowi kompania honorowa|swa galerię obrazów, A „co plan usług artystycznych przez organi: | lecki (drametuny| jagame < Siea- 
Wojska Polskiego oddała honory | W latach władzy radzieckiej Pań= |. żację dogatkowych przedstawień w tee | tor przedsiębiorstwa PTZP), A, Kowal- 
wojskowe peny dźwiękach ` hymnu |gtwowa Galeria Tretiakowska prze-| Jenie, jak 1 W stalych siedzibach (m. kowski, (kier lit), E. Bąbolski (dyr. adm), 
narodowego Chińa 


1) 
wj w i (EWKS) 4,00 m, 8) Taus (ATK) 
3,80, 3) efanek (ATK) 3,00, 4) Janiszewa 
ski ky 8,70, 5) Prinada (ATK) 8:50, 
f) Wojciechowski (CWKS) R8,40, ozi 
konkursem: Janiszewski (CWKB) 4,00, 


m = 1) Zatopek (Are 14:19,8, 2) 

3 14:88,6, 3) Olesiń" 

Siaa 4) Takac (ATK) 

ë) Tokarski (CWKS) 15:27,0, 6) 
Pojezdny (ATK) 15;41,0, 

t młotem — 1) Melis (ATK) 51,2, 

3) Hiarmata (CWKS) 49,80, 8) Rut (CWKS) 

44,02, A. Bednarek (CWKS) 46,58, 5) Skox 

bla (ATK) 46,04 6) Vrabel (ATK) 57,00, 

a | Trójskok — 1) Koban (AFK) 18,62 m, 


A in. popołudniówki w dni powszednie | D. Rońską (suflerka), W, Tuszyńs 
kiej Republiki Lu- cila się w świa : a), | 5 
dowej, w chwili odjazdu pana am- pako! A kary za ie dn nie saba 4 styeane pod Bu irawe arron ta : r 46 agf m i (GWKt) PEET „(WK 
basadora Tsen Yun-Tsuana odegra-| W roku ubiegłym galerię Ewie- ZORrczy oraz Padeusa Maligna U To KPY doara). M. A D nista) | P k e A a A E 
ny został polski hymn narodowy, dziło 1.248,000 osób, © ruyfiu wraz z personelem “tee Riesnym | Heinrieh *(rekwieytor), PNE TE r aiiin wania TERA 


| gdzies znajdzie, pochodzimy jeszeze przeg parę. tygodni, 
no, a potem.. potem zobaczy się...“ Keńczyło się to pi- j 


| jatyką, na drugi dzień bolała głowa, z wczorajszych pla» 
A H $ I nów nie zostawał ślad. 


Oczywiście nie raz i nie dwa razy uezyniłe się w tym 
czasie coś, za co możnaby długo było posiedzieć, gdyby 


Przyszli w porę, a że pociąg utonął gdzieś w śnieżnych | mimus JERZY SZEL IGA 
; nawet podarowano muy wszelkie poprzednie przewiny 
—jJędrek! z zastrzeleniem tego peperowea w Garwolinie włącznie, 


zaspach, którymi nocna wichura zawaliła tory — musieli 
8 ść 38 
enność pierzchła momentalnie. Lata włóczęgowskiego, Jakaś spółdzielnia, jakiś zameżniejszy gospodarz — normale 


więc jeszcze czekać, 
„Rudy“ skulił się i przymknął oczy, Baby gadały ciągle, 
głosy ich zlewały się w jedno monotonne brzęczenie. „Zu= 
niewie, be w ciągu Caa [edi "Ea potrafi | całowi ae Jemu też dojadło. Złodzieje, wystawili | 0e sprawy, Przynajmniej dla niego, 
i a człowieka do wiatru! Ojczyzna, front walki wewnętrznej, „Rudy“ zaś wisiał nim, bu się czasami, oświad= 
przechodzić ze. stanu sónności Go stanu kompletnego partyzantka.» = tego mieli pełne gęby, A jak poczęło | ezał, że znudziło mu sie fn ta wopdów ale nie miał tyle 


pełnie, jak pszczoły w ulu“... — pomyślał leniwie „Rudy” 
i poczuł, że zaczyną go ogarniać senność, Zwiesił głowę. 
otrzeźwienia, Szeroko ótworzył oczy. i À » agi 
Przed nim stał „Błysk“, Wysoki, chudy, w otwartym śmierdzieć — ani nosa nie pokazali, „Trzaska“ ulotnił się, | siły, aby splunąć i odejść, 


i “nie ma śladu, Szajka kombinatorów! Co właściwie było powodem tego, że żyli w te osób? 
kożuszku, długich butach, przekrzywionej czapee, z nie- Po. „Ciehym" m j go, że Ryl n spog 
golonym od kilku dni Saiodi yk bardziej pocie- | 7 90zUł, że zaczyna go nurtować zawzięte, piekąca ałość, | Na to pytanie trudne byłoby „Błyskowi* znaleźć ed- 
mniającym jego niesympatyczną twarz fanatyka — dosko- | „ Hiezył na nich, wierzył im, stosował się da ich rozka- | powiedź. Trochę strach, trochę przyzwyczajenie do lekkjego 
nale pasował do otoczenia, zów. Zamiast wyleźć na światło dzienne, ujawnić się, jak | stosunkowo życia, trochę fanfaronada, trochę niechęć do 

—Jędrek|! — powtórzył — Nie śpij, lada moment nadje- zrobiła tylu innych, jak zrobił choćby i „Rudy“ — tkwił | pracy w jakiejś fabryce, czy jakimś warsztacie. Wszystko 
dzie pociąg! ciągle przy nich, dawał się im powodować, ciągle na coś | razem. 

„Rudy“ ziewnął, czekał | na coś liczył, Inna sprawa, że „Rudemu* toj; W końcu jednak zrozumiał, iż to, że dotvchezas nie siedzi 

— Przyniosłeś papierosy? ujawnienie wiele „nie pomogło. Pa dwóch miesiącach | jeszcze w więzieniu =— zawdzięczać może jedynie swej 


Przyniósł, Zapalili, głęboko wciągając w płuca gryzący | nowu objawił się w Choszezówce, Jak człowiek raz w coś szczęśliwej passie, Ale struny nie wolno przeciągać i nie 
dym, „Błysk* usiadł koto „Rudego” i ten poczuł tehnącą | WPednie, to. trudno mu się z tego później wydostać, | wolno wyzywać losu, , 
mu z ust woń alkoholu, Choćby nawet chciał te uczynić, „Błysk“ zaś nie chciał, Powziął więc decyzję, Tym razem = nieedwołalną. 
=A gdzieżeś chla}? — spytał ze zdziwieniem. Wiedział wprawdzie dobrze, że czasy „Trzaski* dawno już|  FRozmyślał właśnie nad dalszymi krokami — gdy w po- 
Zaraz ehlał! Spotkałem Kasprzaka z Choszezówki, miał | minęły, nie chciał jednak kapitulować. czekalni zaszumiało. Tłum zbił się koła: drzwi, wiodących 
z sobą butelkę, Pociągneliśmy po łyku. Na rozgrzewkę, Przez długie miesiące wałęsał się po powiatach garwo- | na peron. 
sam rozumiesz, mróz diabelski! lińskim, puławskim, lubelskim. Znało go wielu ludzi, wiec — Pociąg do Warszawy! — krzyknął jakiś kolejarz. 
„Rudy“ obojętnie pokiwał głową. Dobrze, że tylko na| wykorzystywał stare znajomości, tu spędził tydzień, tam Wstali szybko z ławki, „Rudy* wetknął dłonie w kie- 
tym się skończyło. Kasprzaka znał, obija? się kiedyś przy | tydzień. Żył z miesiąca na miesiąc, nie wiedział. co począć, | szenie i poczeli przepychać się w stronę wyjścia. 


oddziele „Trzaski* Potem handlował bimbrem. Łebski | miał tysiące projektów, tysiące planów Postanawia} wy- Po paru minutach byli wewnątrz wagonu. Zdobyli 
chłon, taki nie zginie Nie to, co on, Tfu, przeklęte życie. | jechać do miasta, rozejrzeć się za jakąś normalna, ucz= | miejsca siedzące. „Błysk“ rozsiadł się wygodnie, wyciasnął 
„Błysk“ popatrzył nań g ukosa. ciwą robotą, a po paru godzinach zmienia] zdanie. „Zbiore | nagi ną całą ich długość, zapalił. „Rudy“ skuli? się koło okna, 


No, tak, „Rudego“ znowu nachądzi. Nie ma się zresztą kilku chłepaków — deeydował nągle — broń jeszcze się Pociąg ruszył. 
EYE O O O a ZZA 
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Inżynierowie i technicy 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Kandydaci narodu 
na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


s 


Str, 3 = 


w walce o realizację programu PAWEŁ NAH AJ OWSRI 


Frontu Narodowego pu: reres u 


Dotychczasowe wyniki wykonania 
Planu 6-letniego Pa iN poważ- 
nych sukcesach naszego narodu, bu- 
dującego pod przewodem klasy ro- 
„botniczej szczęśliwą przyszłość oj- 
"Bowekuj wiwa 

' Po y wkład w walkę o ko- 
nanie zadań gospodarczych wnieśli 
nasi inżynierowie, - technicy, kon- 
struktorzy i technologowie, którzy 
opierając się na przodujących wzo- 
rach techniki radzieckiej kontynuują 
nieustępliwie swą codzienną walkę 
e postęp techniczny. 

Dziś, kiedy przed narodem naszym 
stoją szczególnie poważne i odpowie- 
dzialne zadania, decydujące o szyb- 
kiej, pomyślnej realizacji Planu 6- 
letniego, oparte o wzmocnienie sił 
wytwórczych na bazie nowoczesnej 
techniki, przed naszą inteligencją 
techniczną stoją nowe i trudne obo- 
wiązki, które szczególnie podkreślił 
tow. Bierut na VII Plenum KC 
PZPR. Nasi inżynierowie i technicy 
muszą jeszcze bardziej niż dotych- 
czas wykorzystać swe zdolności, u- 
miejętności i wiedzę w kierunku 
jak najszerszego stosowania nowych 
i lepszych procesów produkcyjnych 
i technologicznych, mechanizacji ro- 
bót uciążliwych  pracochłonnych, 
przez dokonywanie modernizacji 
maszyn i urządzeń produkcyjnych, 
oraz należycie wykonany ich re- 
mont. : Inżynierowie i technicy winni | 
szerzej wprowadzać nowe metody | 
pracy, pomagać, rozpracowywać il 
stosować usprawnienia racjonaliza- / 
torskie, uaktywnić i rozszerzyć bry- 
gady inżynieryjno-robotnicze w kie- 
runku likwidacji wąskich gardeł, 
jak również jak najszerszego wy- 
korzystania rezerw wewnątrzzakła- 
dowych. Nasza inteligencja tech- 
niczna winna bardziej niż dotych- 
czas zająć się odcinkiem szkolenia i 
kadr, ze szczególnym  uwzględnie- | 
niem młodzieży, któraby potrafiła | 
opanować nówą technikę, wymaga- | 


jącą dokładnej kwalifikowanej ob-| $ 


sługi. 

Na bazie tych zadań, stojących | 
przed inteligencją techniczną odbę- ` 
dzie się w dniach 28 i 29 września 
br. Il Kongres Inżynierów i Techni- 
ków Polskich, organizowany przez 
Naczelną Organizację “Techniczną | 
przy współudziale Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. 


Kongres ma na celu szerokie włą- 
czenie polskiej inteligencji technicz- 
nej do Frontu Narodowego Walki o 
Postęp Techniczny, Pokój i Socja- 
lizm, mobilizowanie inżynierów i 
techników do pokonania trudności 
w realizacji Planu 6-letniego i roz- 
wiązania bogatej problematyki za- 
dań postępu technicznego wszystkich 
gałęzi życia gospodarczego, oraz do 
podjęcia zadań jakie postawi przed 
inteligencją techniczną nowy naro- 
dowy plan gospodarczy. 

Pierwszy Kongres Techników w 
Odrodzonej Polsce w r. 1946 prze- 
dyskutował wytyczne dla 3-letniego 
planu odbudowy gospodarczej oraz 
uwypuklił rolę inteligencji technicz- 
nej w jego realizacji. Prezydent 
Bierut omawiając wówczas zadania 
jakie stały przed inteligencją tech- 
niczną powiedział: „Trzeba, abyście 
sobie w pełni zdali sprawę ze swej 
nowej roli i misji, z wszystkich no- 
wych obówiązków i odpowiedzialno- 
ści, ze swych olbrzymich pełnomoc- 
nictw, jak również z oczekiwań i 
nadziei, które cały naród polski, 
które cała Rzeczpospolita w was po- 
kłada'. 

Kongres ten pogłębił zrozumienie 
przez inżynierów i techników no- 
wych i wielkich obowiązków wyra- : 


stających w trudnym powojennym, | 


okresie. Minęło sześć lat od pierw- | 
szego Kongresu — Polska — jak mó- 
wił Prezydent Bierut na VII Plenum 
KC PZPR — przestała być krajem 
biednym, bezbronnym i niezarad- 


nym. 

Tożywieżówie i technicy dobrze 
zrozumieli, że nigdy jeszcze w dzie- | 
jach narodu polskiego nie istniały | 
tak szerokie możliwości dla tech- 
nicznej myśli twórczej, jak w Pol- 
sce Ludowej. 

Świat techniczny nie sprawił za- 
wodu Polsce Ludowej — wyrazem | 
czego są słowa Prezydenta Bieruta, | 
wypowiedziane na VI Plenum KC 
PZPR — „Cenimy naszych inżynie- 
rów i techników, cenimy naszą 
twórczą inteligencję, która tyle przy- 
czyniła się do sukcesów Polski ri 


dowej". 
Duży wpływ na ukształtowanie się 
awy społecznej inżynierów i 
techników miały organizacje tech- 
niczne Naczelna Organizacja 
Techniczna oraz branżowe stowarzy- 
szenia inżynierów i techników, któ- 
re stały się organizacjami masowy- 
mi i mogą poszczycić się cennym do- 
rgobkiem swej sześcioletniej pracy. 
Szczególnie mocno wzrosła aktyw- 


ność inteligencji technicznej na 
przestrzeni ostatniego roku. Kon- 
kretne zadania o charakterze tech- 
nicznym, jakie znajdujemy w u- 
chwałach VI Plenu spowodowały, 
że zagadnienie walki o postęp tech- 
niczny zostało wysunięte na miejsce 
czołowe na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych NOT i stowarzyszeń 
branżowych. Podstawową formą i 
metodą realizacji zadań postępu 
technicznego przez członków stowa- 
rzyszeń stały się ich zobowiązania 
indywidualne lub zespołowe, oraz 
wspólne z brygadami robotniczymi. 

2200 zobowiązań o wartości 100 


milionów zł podjętych przez inży- |nieć czasy poniżenia i pogardy dla | 
tych, którzy wytwarzali dobra ma- |. 


nierów i techników z okazji II Kon- 
gresu są wymownym dowodem 
ofiarności i pełnego zrozumienia do- 
niosłości swych zadań przez inteli- 
gencję techniczną. 

Drugi Kongres Inżynierów i Tech- 
ników Polskich odbywąć się będzie 
w szczególnie doniosłym momencie 
historycznym. 

Jesteśmy w okresie realizacji u- 
chwał VII Plenum KC PZPR, we- 
szła w żytie Ustawa Konstytu- 
cyjna i weszliśmy w okres wielkie, 
kampanii politycznej i przygotowa 
do wyborów do Sejmu, która winna 


k 


Plac MDM w Warszawie 


jeszcze bardziej uaktywnić masy i 
podnieść ich świadomość polityczną. 


Pokonujemy trudności w realizacji ! 
trzeciego, decydującego roku a 


6-letniego, coraz bardziej mobilizu- 
jemy siły do wykonania zadań dru- 
giej połowy tego planu; przyswaja- 
my nowe metody pracy, odpowiada- 
jące nowej sytuacji 
Wstępujemy w okres przygotowań 
do planu następnego, do dalszej, 
harmonijnej 'rozbudowy wszystkich 
gałęzi życia narodowego, 

Walcząc o postęp techniczny w 
trwałej łączności z masami robotni- 
czymi, spełniając swe zaszczytne 
obowiązki nasi inżynierowie i tech- 
nicy pragną stać się w pełni budow- 
niczymi socjalizmu. (a) 


rozwojowej. 


f 8 ralno-oświatowej, 


rymi czasem przesłania beztroski 
uśmiech swych sześciu lat. Dwu i 


'tym dobrze nie wiedzieli. Są człon- 
kami Frontu Narodowego, bo swoją 
juczeiwością i sumiennością, swą pa- 


półroczńa Halinka szczebioce jesz- |triotyczną postawą i ofiarnością da 
cze swym własnym językiem, zrozu- | ją dowody umiłowania Ojczyzny Lu- 
miałym matce. Kiedy dzieci chcia- | dowej. Chodzi tylko o to, by jak naj- 


cającego od pracy, matka je pieści 
i uspokaja. Zbyt małe są przecież 
jeszcze, aby mogły zrozumieć, że ta- 


łyby zobaczyć tatusia, długo nie wra | 


jak ich uśmiech i dziecięca radość. 


A kiedy podrosną, trudno im może ; rozwoju. 


będzie uwierzyć, że kiedyś przed laty 
było inne życie, życie przytłaczają- 
ce, trudno 
że mogło być dzieciństwo 
|inne jak ich własne, że mogły ist- 


im będzie uwierzyć. |: 


prędzej to zrozumieli, by odłożyli na 
bok sprawy małostkowe. Nie będą 


się one liczyły w ostatecznym obra- | 
| chunku tych czasów, które zgodnie z 
tuś pracuje dla spraw tak ważnych, | 


programem Frontu Narodowego o- 
twierają rzemiosłu drogi szerokiego 
Kluczem, który pozwolił 
te sprawy zrozumieć Pawłowi Na- 
hajowskiemu, czynnikiem. który go 


terialne własnymi rękoma, że czło-| 


wiek mógł żyć nie po człowieczemu. 


Trudno będzie może już za parę 
lat uwierzyć rzemieślniczym termi- - 


natorom, że były czasy, w których za 


naukę trzeba było płacić, że była: 


nauka bez płatnego urlopu, że brak 
było rzemieślniczych świetlic, że ma- 
rzyć nie było można o zorganizowa- 
niu dla rzemiosła imprez — kul- 
turalno-oświatowych, że były czasy, 
w których rzemieślnik  biedował, 
czekał na klienta, zżerał się w walce ! 
; konkurencyjnej, że były takie czasy 
w ustroju kapitalistycznym, które | 
rodziły przysłowiową szewską pasję 
z rozpaczy, z nędzy. 


Ojciec Danusi i Halinki — Paweł 
Nahajowski jest szewcem i równo- 
cześnie prezesem Izby Rzemieślni- 
czej w Bydgoszczy. Zestawienie tych 
i faktów ma właściwą wymowę przy 
przypomnieniu owych przedwojen- 
nych lat, kiedy - jeden fakt zdawał 
się wykluczać drugi. Paweł Naha- 
jowski, bezpartyjny rzemieślnik, po- 
siadający samodzielny warsztat, czło 
j nek spółdzielni pomocniczej, członek 


eż zarządu i rady nadzorczej, prze- 


wodniczący cechowej komisji kultu- 
wreszcie prezes 
Izby Rzemieślniczej, sprężysty or- 
ganizator, człowiek cieszący się sym- 
patią i zaufaniem wśród szeregów 
rzemieślniczych, szczery i rozsądny 
doradca, członek Ogólnopolskiego 
Komitetu Wyborczego Frontu Naro- 


$ | dowego — wie dla jakiej przyszłości 


pracuje. Wie, że rzemiosło wyzwo- 
lone z pęt kapitalistycznego wyzysku 
znalazło w Polsce Ludowej możli- 
wości szerokiego rozwoju. Wie, że 
droga wytknięta rzemiosłu, droga 
prowadząca do najlepszych form pra 
cy poprzez spółdzielczość rzemieślni- 
czą — jest jedynie słuszna. Dlatego 
nie szczędzi trudu i wysiłków. Wie 
dlaczego pracuje. 


Tysiące jego kolegów-rzemieślni- 
ków, gorących patriotów rozumieją 
również tak, jak i on albo zrozumie- 
ją dziś, jutro, pojutrze, że tak żyć, 
jak oni chcą, można tylko w Polsce 
Ludowej. Kiedy pozbędą się bez 
reszty nawyku starego myślenia, kie 
dy potrafią spojrzeć na sprawy jasno 
i otwarcie, musi ich olśnić nagłe zro- 


kami Frontu Narodowego, tylko o 


R 


poderwał do pracy 'kulturalno-oświa 
towej i uświadamiającej wśród rze- 
mieślników, który nauczył go mą- 
drze wysnuwać wnioski i myśleć spo 
łecznie, — jest jego życie. 

Paweł Nahajowski został na ze- 
braniu wysunięty jako  kandy- 
dat na posła z okręgu inowrocław- 
skiego. Ten fakt wytycza jeden waż- 
ny etap jego życia, nowy, trwający 
w naszych oczach. Na początku dro- 
gi były jednak inne punkty etapowe. 


Trzeba się jednak cofnąć w tamte 
lata, kiedy to Grzegorz Nahajowski 
wraz z żoną swoją Anną zdecydo- 
wał się na obczyźnie szukać chleba, 
którego nie mogła mu zapewnić ro- 
dzinna ziemia. Paweł urodził im się 
w dniu 1 czerwca 1915 r. we wsi, 
w powiecie kołobrzeskim. Te lata, w 
których ojciec pracował „pod pa- 
nem“, utrwaliły się w pamięci På- 
wła pierwszym osadem goryczy. 
Później rozgoryczenie narastało. Nie 
dziw. Kiedy bowiem ojciec zdecy- 
dował się w roku 1926 wrócić do 
Polski, w przekonaniu, że Oj- 
czyzna potrafi mu ofiarować pra- 
cę i chleb powszedni, spotkało go 
nowe rozczarowanie. W Dziembowie 
w pow. chodzieskim przypadło mu 
sprzedawać swą ciężką pracę za nę- 
dzne utrzymanie i mieszkanie w le- 
piance, jakie mu dał bogacz wiej- 
ski Jasiński. Za te warunki wegeta- 
cji Paweł również płacić musiał pra- 
cą. Pasł krowy Jasińskiego. 


Chłopak rósł i dojrzewały w nim 


zumienie, że już oddawna są człon- | postanowienia. Ojciec zgodził się z 


jego planami. Wyuczy się zawodu, 


-l 


ROSNĄ MŁODE KADRY 
INTELIGENCJI TECHNICZNEJ 


RAPA 


W ciągu ostat- 
nich lat wiele ty- 


żynierów i techni- 
ków, którzy ukoń 
czyli wyższe za- 
kłady naukowe 

lub wieczorowe 

szkoły inżynier- 
skie, rozpoczęło 
` pracę w fabry- 
kach, kopalniach, hutach jak rów- 


"sięcy młodych in-| 


\ niają nowe metody pracy i nowe 
i metody technologiczne, toteż w wie- 
lu zakładach, w których pracują — 
' coraz szerzej stosowany jest postęp 
techniczny, coraz lepsze są wyniki 
j produkcyjne, coraz sprawniej wyko- 
nywane są plany. 

M. in. zaledwie przed kilku ty- 
godniami powrócił z technikum do 
| „Rokity“ dawny aparatowy z od- 
działów produkcyjnych Kazimierz 
Mazur. Rozległe wiadomości prak- 


nież w instytutach naukowo-badaw- | tyczne z okresu budowy i urucha- 
czych Ta młoda inteligencja tech- | miania zakładów wzbogacił nabytą 
niczna, wyrosła przeważnie z klasy | w Technikum wiedzą teoretyczną. 
robotniczej i silnie z tą klasą zwią- | Od 1 września pracuje już jako kie- 
zana, korzystając z doświadczeń  rownik dużego oddziału produkcyj- 
swych starszych kolegów, dobrze | nego. Wraz z Mazurem wróciło do 
spełnia swe obowiązki „Rokity* wielu dawnych robotni- 

I tak np. w wielkich zakładach | ków — obecnie techników. Np. Mar- 
związków organicznych „Rokita“: ta Kuśnierek 25-letnia ZMP-ówka 
większość pracowników techniczńych ; otrzymała stanowisko kierownika 
to dawni robotnicy zakładów, wysła- | dużego oddziału produkcyjnego — 
ni za osiągnięcia w pracy do szkół| właśnie tego oddziału, przy którego 
średnich i wyższych budowie pracowała przed kilku laty. 

W roku bież. kadry fachowe w| Dyrektorem kopalni „Mortimer* 


wym. Pochodząc z rodziny robotni- 
czej nie miał Wiktor Pogoda w Pol- 
sce sanacyjnej możliwości kształce- 
nia się na wyższych uczelniach. Mło- 
dy, ambitny człowiek, przejawiający 
wybitne zdolności, pokonując wiel- 
kie trudności mógł ukończyć jedynie 
szkołę sztygarską w Dąbrowie Gór- 
niczej. Długie lata pracował on ja- 
ko rębacz strzałowy w kopalni „Ka- 
zimierz Juliusz“ 

W Polsce Ludowej pracując od 
1948 roku jako zawiadowca w ko- 
palni „Kazimierz — Juliusz* Wiktor 
Pogoda nie rezygnuje ze swych ma- 
rzeń — kształcenia się i zdobycia 
pełnych kwalifikacji technicznych. 
Poświęcając wolne godziny na nau- 
kę, pilnie przygotowuje się do egza- 
minu dyplomowego na Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie 

Kiedy zostaje mianowany dyrek- 
torem kopalni „Mortimer* z końcem 
1949 roku posiada już tytuł i kwali- 
fikacje inżyniera-górnika, Całą zdo- 
bytą wiedzę wykorzystuje w pracy 


„Rokicie“ zasiliło 53 inżynierów il od roku 1950 jest inż Wiktor Pogo- | nad podniesieniem na wyższy po- 
techników. Otoczeni troskliwą opie- | da. Dla bojowej załogi „Mortimera“ | ziom gospodarki kopalni. 


ką organizacji partyjnej i związko- nowy dyrektor stał się od dnia przy- 
wej młodzi absolwenci Techników 
i Politechnik objęli wiele odpowie- 
dzialnych stanowisk i włączyli się w' 
szybki rytm prac całej załogi. 
Młodzi inżynierowie w szerokim 


zakresie wprowadzają i upowszech- 


nego i ofiarnego pracownika. 
Dyrektora inż. Wiktora Pogodę. 


był górnikiem — rębaczem przodo- 


bycia na kopalnię wzorem sumien- | pomnażając 


Młodzi inżynierowie i technicy 
swą codzienną ofiarną 
'pracą siłę gospodarczą i obronną 


Polski, 


ı jowej przyszłości Ojczyzny. 


realizują zwycięsko wielki | 


aby nie mieć takiego nędznego życia 
jak ojciec. Poszedł więc w termin do 
Mroczy, do majstra szewskiego 
Sztejki. Lata hauki, za którą trzeba 
było płacić, były okresem głodu i 
chłodu. Paweł mieszkał w pokoiku 
pozbawionym okien i drzwi, śnia- 
danie jadał. nieraz zamiast obiadu. 


Kiedy skończył naukę, myślał, że 
rozpocznie lepsze lata. W 1933 r. za- 
mieszkał w Bydgoszczy i sprowadził 
do niej rodziców i rodzeństwo. Zno= 
wu jednak nadzieje okazały się złud- 
ne. Bezrobotnym kamienicznicy nie 
dali przyzwoitego mieszkania, pracę, 
nie łatwo było w mieście znaleźć. 
Trzeba było więc zamieszkać w ru- 
derze przy ul. Bocianowo, trzeba się 
było jąć byle jakiego zajęcia. Siostry 
poszły w służbę, brat został gońcem 
u adwokata. Mieszkanie trafiło się 
później lepsze, kiedy ojciec podjął 
się funkcji dozorcy. Ale i tam, przy 
ul. Śniadeckich, było źle. Izba jedna, 
bez światła, bez wody, a dzieci w 
niej czworo już dorosłych i rodzice. 


W 1938 roku zaciągnięto Pawła 
Nahajowskiego do wojska, W ręce 
hitlerowców wpadł przy obronie 
Warszawy, ale uciekł w drodze do 


znów pracować w swym zawodzie, 
Nahajowski jako świetny fachowiec 
wnet opanował sztukę szewskiej 
ortopedii. , 

Pomagał gdzie tylko się dało pols- 
kim kolegom-rzemieślnikom. Chodzi- 
ło przecież o to, aby przetrwać, aby 


j móc wyjść na spotkanie nowego 


dńia, który musiał wzejść po oku- 
pacyjnej nocy hitlerowskiej. Ojciec 
Pawła i jego młodsza siostra Anna 
zostali wywiezieni na roboty przy= 
musowe. On sam przetrwał okupa= 
cję w Bydgoszczy. 

Chwiła wyzwolenia zastała go 
przygotowanego do nowego, praw= 
dziwego już teraz życia. Był czas 
wszystko przemyśleć. Był czas zro- 
zumieć, że tamto dawne nędzne ży= 
cie przeminęło bezpowrotnie, że trze- 
ba zakasać rękawy, aby budować 
nowe wartości, aby trudem rąk, doj- 
rzałą świadomością i siłą patriotycz= 
nych uczuć tworzyć coraz lepsze ży= 
cie. 

Nahajowski wstępuje wpierw do 
milicji. Kiedy na skutek- choroby 
musi złożyć prośbę o zwolnienie, 
wraca do swego zawodu. Wie- 
dział, że może spełnić pożyteczną ro- 
lę w gronie braci rzemieślniczej. 
może pomóc tym, którzy nie potra- 
fili jeszcze podjąć decyzji. Wiedział, 


że może radą służyć i pomocą tym, ' 


którym postęp uświadomienia sobie 
wielkich przemian hamowały nawy= 
ki myślenia po dawnemu. Wiedział, 
że cieszy się zaufaniem wśród kole- 
gów. Zabrał się więc do pracy u- 
świadamiającej, do organizowania 
życia kulturalno-oświatowego. Ma 
samodzielny warsztat, tak jak inni. 
Widząc korzyści, jakie dają rzemio= 
słu wyższe formy pracy, wstępuje 
do Pomocniczej Spółdzielni Rze- 
mieślniczej Branży Skórzanej, zo- 
staje członkiem jej zarządu i człon- 
kiem rady nadzorczej. Jest prze- 
wodniczącym cechowej komisji kul- 
turalno-oświatowej i na tym polu 
działa b. wiele. Dzięki jego pełnej 
poświęcenia pracy rzemiosło pomor- 
skie dziś przoduje pod względem 
akcji kulturalno-oświatowej całemu 
rzemiosłu polskiemu. 


Ojciec jego otrzymał kilka hekta- 
rów roli na Ziemiach Odzyskanych. 
Po raz pierwszy w życiu zaczął pra= 
cować na własnym. Brat Pawła, Jan, 

| został oficerem Wojska „Polskiego. 
' On zaś sam, pamiętający smutne 
| dzieciństwo, lata głodu i chłodu, zo- 
stał prezesem Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy. Tak Polska Ludowa 
realizuje zasadę równości wszystkich 


obywateli, tak wyróżnia tych wszy=: 


stkich, którzy ukochali ją całym ser- 
cem, którzy ze wszystkich najlep- 
szych swych sił jej służą . 

W sierpniu 1952 r. Paweł Naha- 
jowski został powołany do Ogólno- 
polskiego Komitetu Frontu Narodo- 
wego i zasiadł z najwyższymi do- 
stojnikami Państwa z Pierwszym 
Jego Obywatelem Prezydentem Bie- 
rutem na czele, w sali Rady Państwa 
jako współuczestnik w walce o 
wspólne dobro — podniesienie sił 
Polski Ludowej, przyspieszenie jej 
pięknego rozkwitu. 

We wrześniu 1952 r. wysunięto 
kandydaturę Pawła Nahajowskiego, 
na posła do Sejmu jako godnego te- 
go wielkiego zaufania i zaszczytu 
obywatela. 

Oto droga człowieka, którego życie 
nauczyło prawidłowo myśleć, aby 
znaleźć drogę najlepszego służenia 
tej Ojczyźnie, która zapewnia mu 
coraz lepsze warunki pracy, która 
zapewnia szczęśliwe jutro jego dzie- 


znają górnicy kopalni „Mortimer“ program Frontu Narodowego, . pro- | ciom, która wszystkich pracujących 
dobrze z czasów, kiedy tak jak oni gram rozkwitu i szczęśliwej, poko- | dla jej dobra otacza troskliwą opie- 
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Emigracyjne bagno zdra 


Wspaniała manifestacja polskości 
Ziem Odzyskanych, jaka odbyła się 
ostatnio w prastarym grodzie pol- 
skim nad Odrą, jeszcze raz nakazuje 
przypomnieć an ową, zdra- 

* dziecką postawę 'w sprawie całości 
granic Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, zajętą przez garstkę zbieg- 
łych za granicę wyrzutków społe- 
czeństwa, mianujących się szumnie 
„polską" emigracją polityczną. 

W swej nienawiści do Polski Lu- 
dowej reakcyjna klika emigracyjna 
marzy o nowej wojnie pod sztanda- 
rem amerykańskich mocodawców — 
ramię w ramię z armią neochitlerow- 
ską, montowaną w Niemczech Za- 
chodnich przez anglosaskich impe- 
rialistów. Emigracyjni zdrajcy naro- 
du polskiego pragną „dogadać się“ 
z faszystami niemieckimi, odstępująe 
im — niczym Zagłoba Niderlandy — 
nasze Ziemie Odzyskane. 

Emigracyjna reakcja nie może 
ukryć swego prawdziwego oblicza 
w tej sprawie. 

Oto szereg faktów, opartych ściśle 
na głosach prasy reakcyjnej, wyda- 
wanej za granicą. 


Na czele przeciwników obecnej 
granicy polsko-niemieckiej kroczy 
sam Anders. Wychodzące w Bremie 
czasopismo „Ost-West* przytacza u- 
stępy z przemówień Andersa, w któ- 
rych- tenże zwalczał granicę na 
Odrze i Nysie i nazywał ją podar- 
kiem Danaów. 


Przedstawiciel wydawanej w Zu- 
rychu „Die Tat“ przeprowadził z 
Andersem wywiad, w którym wa- 
tażka ten oświadczył wręcz, iż jest 
za utrzymaniem granicy polsko-nie- 
mieckiej z 1939 roku! W dalszym 
ciągu wywiadu Anders „stwierdził“, 
że obecny stan rzeczy uważa za pro- 
wizorium. Poza tym „naczelny 
wódz“ zdrajców swej ojczyzny rzekł 
dosłownie: 

„Polska nie jest w stanie ani ludź- 
mi, ani materialnie strawić b. nie- 
mieckich terenów aż do Odry. Jest 
nierozsądne tak dalece na zachód 
wysuwać granice, gdzie dzisiaj się 
znajdują”. 

Dwutygodnik „Schlesische Rund- 
schau“ konstatuje, iż Anders podzie- 
la pogląd: zwrot „wschodnich 
miec“ Niemcom. 


Osławiony „polityk* emigracyjny 
Stanisław Sopicki oświadczył redak- 
torowi czasopisma „Allgemeine Kól- 
nische Rundschau“, że „w problemie 
granicy niemiecko-polskiej leży naj- 
"większa przeszkoda do porozumienia 
niemiecko-polskiego. W tym niejed- 
no jeszcze zmieni się“, 


Tenże Sopicki, według wychodzą- 
cego w Londynie reakcyjnego „Dzien 
nika Polskiego“ i „Dziennika Żołnie- 
rza“, wypowiada się za rozmowami 
z faszystami niemieckimi. 


„Na posiedzeniu londyńskiej tgw. 
„Rady Narodowej“ Sopicki odrzucił 
„zabór ziem niemieckich" jako „nie 
chrześcijański". Pisała e tym emi- 
gracyjna prasa reakeyjna w paź- 
dzierniku 1950 roku. 

W roku bieżącym jeździł do Lon- 

dynu reakcjonista niemiecki baron 
Richthofen dla „zorientowania się" 
w nastrojach reakcjonistów polskich. 
Wrócił z tej podróży wielce zbudo- 
wany. Według oświadczenia przed- 
stawiciela polakożerczego „Związku 
Ślązaków”, baron miał rozpocząć roz 
mowy „z rozsądnymi, po zachodnio- 
europejsku myślącymi Polakami* w 
celu założenia „Freiheitsbund 
Deutschpolnischer Freundschaft“ 
jako warunek porozumienia „Polacy“ 
ci mieli przyjąć absolutne odrzuce- 
nie zasady trwałości „jednostronnie 
narzuconych granic“. 
„Dużo komentarzy wywołały wśród 
emigracji złożone w Bonn wizyty 
„polskich emisariuszy londyńskich* 
znanych wielbicieli Hitlera: Hutten 
Czapskiego, Mackiewicza i grasują- 
cego obecnie w Waszyngtonie Lip- 
skiego. Po tych wizytach różni mi- 
nistrowie zachodnio-niemieccy, jak 
również kierownicy zachodnich or- 
ganizacji wychodźców zza Odry i 
Nysy wyrażali wiarę w porozumienie 
polsko-niemieckiej reakcji. 

Nader charakterystyczne są rów- 
nież rozmowy sanatorów z odwe- 
towcami faszystów niemieckich prze- 
prowadzone w Szwajcarii. Miały 
one miejsce w roku 1951. Ujawnił je 
b. ambasador hitlerowski von Dirck- 
sen na odbytym w Monachium „zjeź 
dzie wysiedleńców śląskich“, Dirck= 
sen skonstatował z zadowoleniem, iż 
rozmowy te upłynęły w przyjaznej 
atmosferze. 

Gazeta „Die Stimme“ wspomina 
w listopadzie 1951 roku o ulotce „pol 
skiej organizacji podziemnej NSZ“. 
W ulotce tej znajdujemy takie słowa: 
„Jest dla nas oczywiste, że granica 
ma Odrze i Nysie stanowi kość nie- 
gody między Polską a Niemcami". 

Heroldem wszelakich ustępstw na 


| rzecz faszystowskich Niemiec stały 
się wychodzące w Sztokholmie sana- 
cyjne „Wiadomości“. 

Naczelny „publicysta“ tego szmat- 
ławca Norbert Żaba dowodzi, że gra- 
nica na Odrze jest nietrwała i że 
musimy się liczyć „z nowym przesu- 
nięciem granic“, 

Inny zaś pismak sanacyjny Tade- 
usz Norwid wypowiada się w tych- 
że „Wiadomościach“ przeciw „tępej* 
negacji dyskusji na temat naszych 
granic. 

Zbrodniarzom sanacyjnym godnie 
dotrzymują kroku zdrajcy z innych 
ugrupowań. Endecy złożyli jeszcze w 
roku 1949 w Paryżu ministrom 
spraw zagranicznych mocarstw za- 
chodnich memoriał, w którym sprze- 
ciwiają się rozstrzyganiu spraw gra- 
nie Polski obecnie, 

Jeden z głównych warchołów en- 
deckich — Bielecki, zwolennik wpro- 
wadzenia w Polsce ustroju „narodo- 
wego“, uważany jest przez neonazi- 
stów za swego, na którego mogą li- 
czy! 

Również tzw. PPS-WRN stoi w 
pierwszym szeregu zwolenników 
zwrotu naszych Ziem Zachodnich 
bandytom hitlerowskim. 

Jeszcze przed zakończeniem dru- 
giej wojny światowej przywódca 
tzw. „socjalistów* polskich — To- 
masz Arciszewski w sławetnym wy- 
wiadzie ogłoszonym w londyńskim 
„Sunday Times“ kategorycznie od- 
rzucił ideę przyznania Polsce Szcze- 
cina i Wrocławia. 

Na IV Zjeździe tzw. PPS, odby- 
tym w roku ub. w Londynie, uchwa- 
lono rezolucję, żądającą „wobec 
świata całegó* unieważnienia ukła- 
dów w Poczdamie. 

WRN-owcy należą do „międzyna- 
rodówki socjalistycznej*, w której 
czynnie współpracują z szumacher- 
owcami, propagującymi, jak wiado- 
mo, stale tezę, że nasze obszary za- 
chodnie są częścią składową Nie- 
miec. 

Specjalny wstręt budzi stanowisko 
w sprawie obrony naszych granie 
zajęte przez arcyzdrajcę ludu pol- 
skiego — Mikołajczyka i jego krea- 
tury. Jest to stanowisko pełne ob- 
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w rzeczywistości jest wręcz odwrot- 
nie. 

Gdy do męża zaufania Mikołajczy- 
ka — redaktora plugawego „Naro- 
dowca" Michała Kwiatkowskiego 
zwrócił się przewodniczący „Stowa- 
rzyszenia Obrony Granie nad Odrą 
i Nysą* Korab-Kucharski, Kwiat- 
kowski odmówił swego udziału w 
akcji propagandowej we Francji. 

Co się tyczy samego Mikołajczyka, 
to nawet jego własny londyński or= 
gan prasowy „Jutro Polski“ przy= 
znaje, iż wśród emigracji panuje 
przekonanie, że Mikołajczyk wyka- 
zuje „szczególną skłonność i ochotę 
do rozmów z Niemcami na temat 
rewizji obecnej granicy zachodniej”. 

Mikołajczyk bierze czynny udział 
w pracach tzw. „Komitetu Wolnej 
Europy“, o którym wychodzący w 
Detroit reakcyjny „Dziennik Polski* 
pisze, iż jest „instytucją tych sa- 
mych czynników, które postanowiły 
uzbroić Niemcy, wzamian za to 
Niemcy mają otrzymać polskie ob- 
szary nad Odrą i Nysą“. 

Zdrajca Mikołajczyk „oddaje* więc 
imperialistom nasze Ziemie Odzys- 
kane, pragnie przekreślić naszą gra- 
nicę na Odrze i Nysie, granicę, któ- 
rą demokratyczne Niemcy i cały 


światowy obóz pokoju uznają jako $ 


nienaruszalną granicę przyjaźni. 


Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna w przeciwieństwie do reak- 
cyjnego rządu w Bonn uznaje w ca- 
łej pełni polskość nasżych Ziem Za- 
chodnich i w granicy na Odrze i 
Nysie widzi nienaruszalną granicę 
pokoju. 


Na niec się zdadzą konszachty 


R 
zdrajców narodu polskiego ze zdraj- | : 
cami, narodu niemieckiego, na stra- | i 


ży granic na Odrze i Nysie, stoi za- 
równo cały naród polski, masy pra- 
cujące NRD i postępowe siły całych 
Niemiec i w niwecz obrócą się wszel 
kie knowania zdrajców. 


Cytowane powyżej fakty i komen- 
tarze są niezbitym dowodem zbrod- 
niczej działalności szumowin emigra- 
cyjnych, współpracujących z odwe- 
towcami niemieckimi i ich protekto= 
rami anglosaskimi w walce przeciw 
narodowi polskiemu, w walce, która 
zakończy się fiaskiem ich planów. 

o. 
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A zaczyna się to jak opowieść. W 
głębi puszczy Piskiej, którą nawie- 
dza teraz często gorzka mgła jesie- 
ni — leży wieś Wojnowo. Osada jest 
bardzo ciekawa pod względem etno- 
grafi m, ale nie o to chodzi tym 
razem, Życie w lesie to nie roman- 
tyzm. "Wprawdzie w Muzeum Ma- 
zurskim w Olsztynie na plamie 
puszczy Piskiej (mapa) wyrysowano 
dużo pięknych i rzadkich zwierząt 
(z groźnym rysiem na czele), ale 
przecież nie może to stanowić pod= 
stawy do dobrobytu Wojnowa. Lud- 
ność mazurska przywiązuje się bar- 
do do swojej ziemi (warto ją rzeczy= 
wiście kochać), ale liczba tej ludnoś- 
ci rosła i bieda pukała często do 
drzwi. Tak było przed wojną i w 
czasie jej trwania. 


Nowa historia Wojnowa zaczęła 
się od chwili zakończenia II wojny 
światowej. Zwrócono uwagę na ślicz 
ne barwy „szmaciaków* w mazur- 


Na kilka lat przed planowym ' 
wyrębem lasu przystępuje się w 
lasach sosnowych do żywicowa* | 
nia. Uzyskuje się przez to bardzo ' 
cenny surowiec dla przemysłu | 
chemicznego, nie zmniejszając 
wartości samego drewna. 

Na zdjęciu: Nadleśniczy Jan | 
Żdan z nadleśnictwa Złota Wieś | 
w woj. białostockim kontroluje 
pracę żywiczarza Eugeniusza Ła- 
zewskiego. (Foto — CAF) 


Dzięki poparciu Państwa Ludowego 


młoty konstruktor - wynalazca 


mógł zrealizować swe śmiałe projekty 


„Motołot* samochód 
przez inż, 
z PKS-u w Poznaniu. Widok z góry. 


skonstruowany 
Włodzimierza Stegawskiego 


Poznań, we wrześniu 
d czasu do czasu ukazuje się 
na ulicach Poznania dość ory- 

*  ginalny wehikuł ni to samo- 
chód, ni to samolot, a przypomina- 
jący obydwa te pojazdy, Ma budo- 
wę jakby samolotu, a jeździ po zie- 
mi. Nie ma wprawdzie skrzydeł, ani 
śmigła, ma za to stery u ogona i 
jeździ jak samolot tylko na dwóch 
kołach. 

Łatwo sobie wyobrazić, że pojazd 
taki na ulicach miasta musi wywo- 
łać duże zainteresowanie. Gdziekol- 
wiek się pojawi, gromadzi dokoła 
siebie masę ciekawych dyskutują- 
cych nad oryginalną budową nowe- 
go samochodu i nad korzyścią tego 
rodzaju budowy karoserii samocho- 
dowej. 

Karoseria jest istotnie oryginalna, 
zbyt oryginalna, aby nie zwracać na 
siebie uwagi i często nawet komen- 
tarzy, które może nie wyrażają 
uznania dla tego pomysłu, ale nie 
zapominajmy, że pierwsze samo- | 
chody, jakie ukazały się na ulicach | 
miast, wywoływały nie mniejszą 
ilość komentarzy nieprzychylnych, a 
przecież dziesiejsze samochody na- 
leżą do pojazdów, o których już się 


nie dyskutuje, które się — ulepsza. 
Takim jednym ze sposobów ulepsze- 


jest 
do 


wysokościowym, przód sa= 
molotu unosi się i odtąd wóz jedzie 
tylko na dwóch kołach umieszczo- 
nych pod przednią częścią karoserii. 

Sterowanie odbywa się sposobem 
lotniczym, przy pomocy sterów kie- 
runkowych. Samochód nazwany 
przez twórcę „Motolot* zaopatrzony 
jest w normalny silnik samochodo- 
wy z odpowiednimi poprawkami do- 
konanymi także przez konstruktora. 
Poprawki w motorze jak i mniejszy 
opór wskutek małego tarcia (jazda 
na 2 kołach) podniosły znacznie 
szybkość samochodu. 

„Motolot* osiąga szybkość maksy- 
malną 219,450 km/godz., a na uli- 
cach miasta może osiągnąć swobod- 
nie 100 km/godz. Uzyskiwał na pró- 
bach szybkość nawet 140 km/godz, 

Nowym tym pojazdem zaińtereso- 
wały się władze, szczególnie Mini- 
sterstwo Tr Drogowego i 
Lotniczego. Zainteresowały się już w 
czasie, gdy „Motolot* był jeszcze w 
trakcie projektowania. Udzieliły kon- 
struktorowi wszelkiej pomocy tech- 
nicznej i materialnej co spowodo- 
wało, że model wykonany jest so- 
lidnie z właściwego materiału. Dzię= 
ki poparciu Ministerstwa można by= 
ło prace nad montażem wozu prze- 
prowadzić w warsztatach PKS w 
Poznaniu, którego personel nie tyl-/ 
ko udzielał konstruktorowi wszelkiej 
pomocy, ale czynnie współpracował | 
przy jego powstawaniu. || 

Z pracowników warsztatu PKS,! 
których wspomina z wdzięcznością 
konstruktor, to dyr. techn zarządu | 


Okręgu PKP Nawrocik oraz mecha- 
nicy warsztatowi Staszewski, Kruk, 
Kręgielski, Chorzembski, Piechota i 
Walczak. Wszyscy oni całym ser- 
cem współdziałali przy budowie wo- 
zu jakby wiedząc, że przyczyniają 
się do wytyczenia nowych linii w 
dziedzinie konstrukcji samochodów 


Inż. Włodzimierz Stegawski zasto- 
sował w wozie swym nowy zegar 
ułatwiający prowadzącemu wóz 
orientację w pracy motoru. Obok 
zegara notującego szybkość, znajdu- 
je się zegar notujący obroty silnika. 


Obecnie konstruktor tego nowego 
typu samochodu pracuje nad wo- 
zem, którym zamierza popróbować 
pobić bezwzględną szybkość samo- 
chodu. 

Byłaby to pierwsza w Polsce pró- 
ba pobicia bezwzględnej szybkości 
samochodu, która wynosi w obecnej 
chwili 660 km/godz. Próba ta dojść 
może do skutku tylko dzięki popóó. | 
ciu, jakiego udziela Polska Ludowa 
każdej postępowej myśli, każdemu 
nowemu twórczemu pomysłowi. Inż. 
Stegawski zamierza dzięki poparciu 
władz opracować model wozu i mo- 
toru, na którym osiągnąć winien 
700 km/godz, 


WAM 


„Motolot* samochód skonstruowany przez in 
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skich izbach i świetlicach, na mister- 
ną robotę prządek z puszczy Piskiej. 
Siedziało to izbach, przy. Kros- 
nach i tak czas. Trudno © 
zbyt, a prządek dużo. I właśnie w 
takich warunkach zaczęła praco- 
wać  dziesięcioosobowa spółdzielnia 
w Wojnowie. 

a cyfr — cóż trzeba wię- 
aka F" 
Wojnowie — 
przykład na rozwiązanie bytowych 

ń ludności, na wciągnię- 
cie chałupników do produkcji. Jest 
to sukces organizacjii i inicjatywy” 
Trzeba jednak dodać: w specyficz= 
nych warunkach. Chałupnicy to re» 
zerwy produkcyjne, które nie za= 
wsze mogą stanąć przy warsztatach 
pracy. do przekonania ża 
niektóre prace mogą być wykona= 
ne sposobom domowym (przy ró* 
wnoczesnym wykonywaniu innych 
zajęć). 

ge wikliniarstwo — wyjaśnia 
kierownik działu — wikliniarstwe 
jest głównym zajęciem chałupni- 
ków na terenie Pomorza. Wyplata+ 
ją oni kosze do transportu, łóżeczka, 
pewien asortyment mebli itd. Tylko 
pozornie jest to produkcja drugo- 
planowa. Przecież to właśnie cha- 
łupnicy wyplatają kosze do tran- 
sportu np. lekarstw, do niektórych 
produktów przemysłowych. Od ich 
energii i zręczności, od właściwej 
organizacji pracy — zależy często 
szybkość transportu, a często i po- 
wodzenie realizacji planów gospo* 
derczych i przemysłowych. Wikli= 
niarstwem zajmują się chętnie mało= 
rolni chłopi o licznych rodzinach 
zamieszkali wokół ośrodków wy 
twórczych, a nawet dalej. Obróbka 
wikliny centralizuje się zasadniczo 
wokół Solca Kujawskiego (główne 
warsztaty CPL i A). W Toruniu i 
Bydgoszczy pracują pantoflarze (wy 
roby z filcu). Produkcja odbywa się 
sposobem domowym i nie wymaga 
specjalnych warsztatów. Kwalifi= 
kacje w tym dziale zdobywają szcze 
gólnie inwalidzi. D 

Pojęcie chałupnictwa wiąże się 
jednak u nas także z innym rodza- 
jem produkcji. Chodzi tu o rdzen- 
ną 'artystyczno-użytkową produkcją 
ludową (jak w Wojnowie). Oczy= 
wiście nie może być mowy o za» 
trudnianiu ludowych rzeźbiarzy jal 
Błaszczyk z Nieszawy czy jego są- 
siad — Centkowski. Ludziom tym 
dają zamówienia pracownie muze= 
alne. Jest to sztuka bardze indy- 
widualna. Podobnie przedstawia się 
sprawa z czepcami kujawskimi, któ 
rych prześliczne wzory wykorzystu* 
je CPL i A do ornamentów meblar« 
skich, talerzy z drzewa itd. Nato- 
miast zagadnienie produkcji cera= 
miki ludowej — powinno być rose 
wiązane. W powiecie włocławskimą 
znajdują się warsztaty garncarskie, 
których produkcja zasługuje na o=- 
piekę, na dobre wzorce, na porga- 
nizację zbytu. Miejscowa spółdziel- 
nia (Włocławek) nie może niestety 
uporać się z tym zagadnieniem 1 
wymaga ona słusznych rozstrzy= 
gnięć. Garncarze mogą z powodze= 
niem stworzyć trzecią bazę produk< 
cji chałupniczej dla potrzeb swo- 
jego okręgu... 

Różne były drogi chałupnictwa 
w okresie do naszych czasów. Miało 
ono czasami widoki na powodzenie 
— wynikające z „mody“ (pamiąt- 
karstwo). Okresy te mijały szybko, 
bo w zasadzie chodziło o pamiątki 
— nie o ludzi. Teraz chodzi o ludzi. 
Chodzi także o to by zachować czys= 
tość wzorów, czystość sztuki. Pod- 
rabiany regionalizm (który był prze- 
cież fąktem w pamiątkarstwie gó- 
ralskim) — nie ma żadnych perspek= 
tyw. Chałupnik zarabia dobrze i 
będzie zarabiał lepiej — bo cha- 
łupnik jest siłą włączoną w plan $ 
traktowany jak każda inna siła pro- 
dukcyjna. Sprawa jest zupełnie zro= 


zumiała: chałupnik stanął przy 
warsztacie racjonalnej pracy. 
M. Krystyn. | 


OO E 
Włodzimierza tegawski. 


Z PKS w Poznaniu. Samochód rozwija znacznie * większą szybkość mił Sty 


czasowę. Osiignąć może m”ksyma'ną 219,450 km, 
miasta 140 km/godz, 


a wyciągnął już na ulicach 
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- prezentowanego przez nich odcinka į 


M tbi ZAGR iw 


à SZTUKA 
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MARIAN PIĄTKIEWICZ 


 Dzisie'sza muzyka 


D jA 
KE 


w świetle nagród państwowych 


Przyznawane od kilku lat w | Bandrowska-Turska "za znakomise 
| 


dzień święta lipcowego przez Pre- 
zydium Rządu nagrody za wybitne | 
osiągnięcia w dziedzinie kultury i; 
techniki są nie tylko chlubnym od- 
znaczeniem dla wyróżniających się 
wybitnymi sukcesami artystów, 
twórców i badaczy, ale stanowią też 
pewnego rodzaju oficjalny obra- 
chunek i osąd aktualnego stanu re- 


twórczości i pracy. Na tym właśnie 
połega ich głębsza wymowa. 


Tak się ma też rzecz i z dziedziną 
muzyki. O czym więc mówią przyz- 
nane obecnie naszym czternastu ar- 
tystom-muzykom nagrody państwo- 
we? Otóż przede wszystkim to nas 
w nich uderza, że wśród laureatów 
pierwszego stopnia poza weteranem 
młodopolskiej muzyki, Ludomirem 
Różyckim, wyróżnionym za 50-let- 
nią, bogatą pracę kompozytorską, 
nie znalazł się ani jeden z młod- 
szych kompozytorów. Sześciu z nich 
za stworzone w ostatnim roku dzie- 
ła, a mianowicie: Witold Lutosław- 
ski za suitę symfoniczną „Tryptyk 
śląski" i utwory pieśniowe, Graży- 
na Bacewiczówna za IV kwartet, 
sonatę i IV koncert skrzypcowy, 
Andrzej Panufnik za „Koncert go- 
tycki* (ilustracja muz. do filmu 
„Wit Stwosz”), Alfred Gradstein za 
kantatę „Słowo o Stalinie", Zygmunt 

| 


Mycielski za „Obrazy symfoniczne“ 
i Artur Malewski za balet „Wierchy“ 
musieli się zadowolić nagrodami II 
1 III stopnia. Prawda, że wszyscy 
oni wyróżniają się dziś wybitnymi 
talentami twórczymi, że dążąc do 
nadania swym dziełom kształtu na- 
rodowego budują je często na pol- 
skich elementach ludowych, ale, jak 
to podnosi krytyka, nie dość silnie 
pizejawia się tam pierwiastek emo- 
cjonalny, bo twórcy ci nie zdołali 
się jeszcze w pełni wyzwolić od 
pewnych wpływów formalizmu mu- 
zyki przedwojennej. 


I jeszcze co Innego zwraca naszą 
w tym uwagę. Oto prawie wszystkie 
nagrodzone dzieła należą do muzyki 
orkiestralnej, symfonicznej i kanta- 
towej. Natomiast nie spotykamy tu 
muzyki operowej, pieśniarskiej, a 
zwłaszcza tak dziś pożądanych pieśni 
masowych. I to dziwniejsza, jak to 
podniósł min. Sokorski, kraj, który 
wydał Chopina, nie pisze dziś utwo- 
rów na fortepian! Nie ma też zasłu- 
gującej na wyróżnienie muzyki roz- 
rywkowej, tanecznej i operetkowej. 
w sumie więc bilans w zakresie 
twórczości muzycznej ostatniego ro- 
ku nie wypadł jeszcze całkiem po- 
myślnie, bo poza niedociągnięciem 
jej do wymogów realizmu socjalisty- 
cznego jest ona też bardzo jedno- 
stronna w wyborze form. 


Za to najwyższe nagrody I stopnia 
otrzymali (poza Różyckim) nie kom- 
pozytorzy, lecz nasi najsławniejsi 
wirtuozi: Zbigniew Drzewiecki za 
wybitne osiagnięcia pianistyczne i 
zasługi pedagogiczne jako wycho- 
wawca kilku pokoleń muzyków. Ewa 


Kronika kulturalna 


WYSTAWA WIEJSKICH 
| WNĘTRZ MIESZKALNYCH 
a 


W zabytkowym dworze w Tar- 
chominie Kościelnym, filii Muzeum 
Kultur Ludowych, została otwarta 
w dniu 20 bm wystawa wiejskich 
wnętrz mieszkalnych, stanowiąca 
nową jednostke powstającego tam 
miasteczka muzealnego. 


Wystawa dająca charakterystykę 
zdobnictwa ludowego poszczegól- 
nych regionów Polski, stanowić be- 
dzie żywy ośrodek studiów dla pla- 
styków i architektów wnętrz. 


TEATRY OPEROWE 
T W ZSRR 


W ub. sezonie operowym czyn- 
nych było na terenie ZSRR 30 wiel- 
kich teatrów operowo-baletowych, 
które dały ogółem ok. 10 tys: przed- 
stawień dla ókoło 10 milj. widzów. 


ROCZNICA ŚMIERCI ZOLI 


Dmia 29 września br. mija 50 lat 
od śmierci Emila Zoli, jednego z naj | 
wiekszych pisarzy francuskich. Po= 
stępowe czasopisma jak „Lettres 
Francaises“ i „Europe“ ogłosiły nu- 


mery specjalne poświecone pamieci | 


autora „Germinal“. Jak donosi „Hu- 
manite“: w dzień rocznicy ukaże się 
książk» J. Fróville'a pt. „Zola — 
giewca burzy”, 


E by je znowu osłonił przed de- 


osiągnięcia w sztuce śpiewaczej i 
Halina Czerny-Stefańska, która zaj- 
muje obecnie czołowe miejsce wśród 
młodego pokolenia naszych pianis- 
tów, a wszyscy troje — jeszcze ża 
szlachetną propagandę polskiej mu- 
zyki za granicą. w 


W tym” tak zaszczytnym wysu= 
nięciu na I miejsce wykonawców 
dał Komitet Nagród wyraz słuszne- 
mu nrzekonaniu, że w muzyce wy- 
konawca jest właściwie jakby współ 
twórcą dzieła sztuki. On je bowiem 
ożywia i ubiera w kształt artys= 
tyczny, pomyślany i zanotowany 
przez kompozytora, Te samo, jeśli 
powiedzieć o dyrygentach. Dlatego 
też spomiędzy nich nagrodzono 
obecnie Mieczysława Mierzejewskie- 
go, który tak w kraju jak za gra- 
nicą dał się poznać jako znakomity 
mistrz batuty. 


Na specjalną uwagę zasługuje 
również przyznanie nagród II stop- 
nia Zygmuntowi Latoszewskiemu i 


ZYGMUNT MYCIELSKI 
Araroa Syołonia" Po 
ada dita z0ć Foto — CAF 


y, I stopnia za pObrazy | zawierała 7 nazwisk, tegoroczna 


Wiktorowi Bregy, a to za powoła- 
nie do życia i wspaniały rozwój 
Bałtyckiego Studium  Operowego. 
Gdv niektóre nawet z dużych na- 
szych miast, jak np. Kraków, Łódź, 
nie zdobyły się dotąd na własne 
opery, posiada je dzięki wymienio- 
nym artystom — mimo tylu nieko- 
rzystnych warunków — Gdańsk. I 
choć oparli oni swe dzieło nie na 
głośnych solistach-$piewakach, lecz 
na młodvch, kształcących się dopie- 
ro siłach, wciągając też młodzież 
robotnicze, potrafili dzięki zapało- 
wi całego zespołu stworzyć placów- 
kę kulturalną, która może pochlubić 
się wybitnymi sukcesami artystycz- 
nymi. 


I jeszcze jedna nogroda mu- 
zyczna, która została przyzna- 
na już nie za twórczość czy 
sztukę wykonawczą muzyczną „lecz 
za choreografię. Otrzymała ją 
najlepsza obecnie nasza prima- 
ballerina — Barbara Bittnerówna. 
Należy przypuszczać, że nagroda 
ta dziś, gdy sztuka ta u nas 
od dłuższego czasu nie może po- 
chlubić się wybitnymi osiągnięciami, 
„będzie stanowić początek odrodze- 


"nia wielkich tradycji polskiej choreo 


grafii“. 


Jak z tego krótkiego przeglądu 
widać, tegoroczna lista nagród w 
dziedzinie muzyki objęła różne dzie 
dziny dziesiejszego naszego życia 
muzycznego, nie zacieśniła się do 


| wąskich ram samych kompozytorów, 


lecz traktując rzecz szeroko, obok 
nich wyróżniła i tych, bez których 
pełnia tego życia byłaby nie do po- 
myślenia: znakomitych wirtuozów 
dyrygentów, tancerzy, organizatorów 
instytucji muzycznych. Życie to roz= 


Leon 
Wyczółkowski 


„AUTOPORTRET" $ 


Sporo zrobiliśmy w dziedzinie po= 
pularyzacji plastyki. Do najdalszych 
zakątków kraju docierają wystawy 
objazdowe, dając najszerszym war- 
stwom społeczeństwa, robotnikóm, 
chłopom, oraz inteligencji pracującej 
możność bezpośredniego zetknięcia 
się z arcydziełami malarstwa polskie 
go, z płótnami artystów tej miary, 
co: Aleksander Orłowski, Roda- 
kowski, Matejko, czy Chełmoński, z 
rzeźbą i grafiką. 

Ale popularyzacja książki jest da= 
leko łatwiejsza, niż plastyki. Bo 
dzieło pisarza jest tanie i dostępne, 
a obraz drogi i trudny do nabycia. 
Dlatego właśnie ściany większości 
naszych domów szpecą okropne ki- 
cze, oleodruki i landszafty, wyko- 
szlawiając smak i krzewiąc kult 
brzydoty, Proces zaśmiecania izb ro= 
botniczych, chłopskich oraz mie- 
szkań naszej inteligencji trwał 
lata ale do wojny nikt się tym nie 
zajmował. Fabrykanci masowo pro- 
dukowali „obrazy* i dewocjonalia 
nabijali sobie kieszenie, przenikając 
głęboko w teren przy pomocy swo- 
ich agentów i roznosicieli. 

Dopiero w Polsce Ludowej zagad- 
nienie popularyzacji sztuki stało się 


wija się bujnie, a choć obok świa- | problemem pierwszorzędnego zna= 
teł nie brak tu i cieni, walcząc o re- | czenia. Dowodem tego było wroc- 
alizm w muzyce idziemy, jak i na | ławskie przemówienie prezydenta 


innych polach, do rozkwitu naszej 
narodowej sztuki. Żeby ten fakt po- 
przeć jeszcze jedną cyfrą, przypom- 
nijmy, że gdy ubiegłego roku lista 
lipcowych nagród w -dziele muzyki 


liczbę tę podwoiła. 


Bolesława Bieruta, które stało się 
drogowskazem dla kultury polskiej, 
z jej szeroko pojętym upowszech- 
nieniem. 


Placówką powołaną do walki z 


—  brzydotą zalewającą wńiętrza ñd- 


szych domów i propagującą piękno 


Wanda Dobaczewska 


Co młodzież widzi w dalekiej przeszłości 


Biskupińskie wykopaliska odsła- 
niają przeszłość tak odległą, że, zda- 
wałoby się, nic w niej nie może za- 
interesować rwącej się w przyszłość 
młodzieży. Tej młodzieży, której je- 
dynym obecnym pragnieniem jest 
budowanie przyszłości. 

A jednak miałam sposobność u- 
biegłego lata zaobserwować z bliska 
wrażenia i reakcję właśnie młodzie- 
ży, która stanęła oko w oko ze Śla= 
dami zamierzchłego życia i pochy- 
liła się nad nim z pełnym szacun- 
ku zainteresowaniem. 

Była to wycieczka starszych klas 
szkoły podstawowej z Gąsawy. Kil- 
kadziesiąt młodych świeżych twarzy 
chłopięcych i dziewczęcych zwraca 
się ze skupioną uwagą, ze szczerym 
zainteresowaniem do przewodnika. 
Patrzą, słuchają, rzucają pytania i 
wymieniają między sobą uwagi 
świadczące o należytym zrozumieniu 
tej konfrontacji z osiągnięciami lu- 
dzi od tylu wieków pomarłych. 

Przewodnik używa słów: „praoj- 
cowie nasi“, wiążąc w ten sposób 
jednym łańcuchem przeszłość z teraź 
niejszością i przyszłością. A młodzi 
z nieco trwożnym uszanowaniem roz 
gliądają się po chacie, po prymityw= 
nych sprzętach i narzędziach, 
pierwszej chwili nie bardzo mogą się 
połapać, co z tych rzeczy przetrwało 
wieki, a co jest rekonstrukcją. Doz- 
nają zawodu, gdy się dowiadują, że 
chaty, i drewniana wieża, i pomost, 
o który pluszczą fale jeziora, i wy- 
soki tyn — ostrokół — zbudowane 
zostały współcześnie i ustawione tak, 
jak’ przypuszczalnie wyglądały, a 
prawdziwe autentyczne zręby do- 
mostw i bale pomostu powrócone Z0- 
stały opiekuńczemu szlamowi jezior- 


strukcyjnym wpływem powietrza, 
wiatru, deszczów i słońca. 

Zapewne, Tak trzeba. Ale czy 
przynajmniej nie ma wątpliwości, że 
to wszystko jest Ściśle podobne? kil- 
kadziesiąt par źrenie wlepia się nie- 
spokojnie w usta przewodnika. Prze- 
wodnik uśmiecha się z leciutkim 
zażenowaniem. 

— No, w każdym razie jest duże 
prawdopodobieństwo, ale głowy na 
ucięcie oczywiście nikt dać nie może. 


Smukły chłopak o konopiastej czu 
prynie i roześmianych oczach trąca 
w bok swojego sąsiada. 

— Ale oni fajnie budował. Wiesz? 
tu było wcale wygodnie! 

Sąsiad jest bardziej sceptyczny. 

— Ja bym tam nie chciał... Wolę 
nasze domy. 

Narzędzia pracy wzbudzają for- 
malny zachwyt. Szczególniej młoty 
z.rogów  jelenich. Chciałoby się 
wziąć w rękę i wypróbować! Cóż, 
kiedy nie wolno. Dziewczęta oglą- 
dają ozdoby stroju swoich prababek. 
Uśmiechają się z wyrozumiałym po- 
litowaniem. Jakiś żartowniś wyciąga 
źżdźbło słomy ułożonej na drewnia= 
nych narach dla spotęgowania efek- 
tu. j 

— To oni tak spali? Ciasno nie 
mieli... Mogli rozwalić się dowoli... 

A czy ta słoma także ma dwa ty- 
siące lat? 

I śmieje się z głupia frant. Ale ko- 
ledzy i koleżanki sykają gniewnie. 

— Cicho tam! Nie przeszkadzać! 

Bo właśnie przewodnik podprowa- 
dza całe towarzystwo do wielkiego 
modelu plastycznego ustawionego w 
chacie przeznaczonej na muzeum. 

"Model przedstawia biskupińskie 


jakby wynurzone z mgły wieków, 


całe jak było z częstokołem i falo- 
chronami, z wieżą obronną zam- 
kniętą masywną bramą. Prymitywne 
to a przemyślne i celowe w swojej 
prostocie. 

Domy stoją zwartymi szeregami, 
równe jak strzelił uliczki biegną 
między nimi, parę kroków zaledwie 
dzieli sąsiada od sąsiada. Dookolna 
droga otacza całość niby rodzaj uli- 
cy bodmurnej. Jest szersza od we- 
wnętrznych uliczek, To była główna 
arteria ruchu. Oprócz niej jest także 
plac do zebrań, maleńki wedle na- 
szych pojęć — dla praojców wystar- 
czający. 


Wszystko razem wskazuje na życie | ce 


gromadne, ściśle zespołowe, na brak 
indywidualnej własności rodzinnej 


nych. Przewodnik wyjaśnia, jak mo- 
że najwyrozumialej, ale młodzież 
przede wszystkim chwyta słowo: 

biz tach i zastanawia się głębo- 
0. 


— To oni już tak dawno znali 
spółdzielnie rolnicze? — pyta naiw- 
nie jeden z uczestników wycieczki. 

Drugi próbuje mu tłumaczyć i sam 
się trochę plącze. 

— To, widzisz, niby tak, a zupeł- 
nie inaczej. Ludzie zaczęli od tej 


pierwotnej wspólnoty, później przez | 


wiele wieków ustroje się zmieniały, 
aż do dzisiejszego ustroju sprawie- 
dliwości społecznej.. 

Młodzież wychodzi z muzeum po- 
woli, grupkami. Wszyscy zgroma- 
dzają się znowu na pomoście. Stoją, 
oglądają się na wysoką warowną 
bramę, na potężne ostrokoły tynu, 
na dachy zrekonstruowanych chat 
wychylające się spoza ogrodzenia. 
Nie słychać zwykłych żarcików, prze 
komarzań. Młode serca owiała po- 
waga. Zetknęli się oko w oko z prze- 
szłością tak zamierzchłą, że jej so- 
bie wyobrazić nie mogą, a oto prze- 
mówił do nich głos z tej przeszłości 
i rzucił znajome słowo: wspólnota. 

Łańcuch zahaczony o nazwę: 
„praojce" zacieśnił się i zadzierzgnął 
w mocny węzeł łączący współczesną 
młodzież i tych, co żyli ongiś na tej 
samej ziemi. Łańcuch ciągnie się nie- 
przerwanie. Każde następne ogniwo 
wiąże się z poprzednim. Ludzkość 
dąży naprzód, podejmuje osiągnię- 
cia i rozbudowuje na nowo. Cieka- 
wy jest świat. 

Takie myśli czytać można w twa- 
rzach uczni szkoły podstawowej z 
Gąsawy, jakkolwiek myśli te są Z 
pewnością cokolwiek mętne i nie- 
sprecyzowane. Roją się i kłębią po 
młodych głowach, aż zogniskują się 
w jedno i z mgławic wytryśnię słoń- 


A jezioro pluszcze o brzegi, szary- 
mi falami głaszcze fale pomostu. 


na codzień jest Centrala Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego. W licze 
| guste sklepach CPL i A znajdujemy 


gustowne, niedrogie tkaniny i pięk- 
ną ceramikę, ale brak w nich było 
dobrej reprodukcji, która położyłaby 
kres szalejącej „landszaftomanii”. 

Toteż z prawdziwą radością nale- 
ży powitać dwie teki, zawierające 
reprodukcje 20 dzieł Leona Wyczół= 
kowskiego, wydane przez Biuro Wy= 
dawnictw Artystycznych CPLA, w 
setną rocznicę urodzin mistrza, 
Akcja ta napewno zdobędzie sobie 
ogromne powodzenie, gdyż trzeba 
podkreślić, że reprodukcje te są ta= 
nie i bardzo starannie wykonane, 
sprawiające wrażenie orginału, Mo= 
gą więc stać się ozdobą każdego 
wnętrza. 

Wśród obrazów zebranych w dwu 
tekach na specjalną uwagę zasługuje 
kilka dzieł o wyjątkowej wartości. 
Taki na przykład „Autoportret“ ar- 
tysty z 1927 r., rysowany tuszem na 
kartonie, kapitalny w wyrazie i zna= 
komity technicznie, podobnie zresztą, 
jak i „Drzewa oświetlone zachodzą= 
cym słońcem“, pełne światła, ciepła 
i uroku zbliżającego się zmierzchu. 
Czystością i przejrzystością koloru 
gra akwarela, przedstawiająca „Wi= 
dok Torunia“ od strony Wisły, przy= 
pominając najlepsze dzieła sztuki 
japońskiej. 

Wspaniałe, pełne żywiołowego roz= 
machu i charakteru rysunki naj- 
piękniejszych zabytków architektury 
polskiej (Kościół św. Jana 'w Toru- 
niu, Fara w Chełmnie,-Sańndomierz) 
są dowodem, że L. Wyczółkowski 
miał nie tylko wielki talent, ale i 
niezwykłą znajomość swojego rze- 
miosła. W takim na przykład obrazie 
jak: „Kaplica Zygmuntowska na 
Wawelu" artysta świetnie połączył 
rysunek z kredą litograficzną i tem- 
k uzyskując w rezultacie rzadki 


SRA R A A 
NI ZZ 


efekt. 

Ale chyba najlepiej wypadły w 
| tekach autolitografie. Są to sławne 
i już „drzewa L. Wyczółkowskiego: 
| „Dęby w Białowieży“. „Jabłonie 
| kwitnące w Gościeradzu”, „Świerki“ 
jl znakomity „Szron”*. Za pomocą 
| czarno-białej plamy czy kreski, ar- 
jtysta wydobywa całą poezję, czar i 
urok olbrzymich, chropowatych pni, 
splątanych gałęzi i potężnych kona= 
| rów. W: autolitografiach tych za= 
| mknął się chyba- najlepiej bujny 
temperar. «nt malarski Wyczółkow= 
skiego, talent, który najdoskonalej 
utrwalał na kartonie urodę stulet= 
nich drzew i starych kamieni... 


Nie wszystkie jednak dzieła udało 
się dobrze odbić, powielić. Wśród 20 
plansz są bowiem i takie, które stra- 
ciły sporo ze swoich walorów w re- 
produkcji („Świerki rys. tuszem 1 
kredą z 1921 r., „Ratusz w Toruniu* 
rys. w 1931 r. oraz „Dąb Koronow= 
ski”, rys. na kredowym kartonie z 
1934 r.) Najlepiej wyszły te obrazy, 
w których twórca wprowadził ciepły 
ton. Kartony te odznaczają się miek= 
kością i delikatnością rysunku i szlA« 
chetnością barwy. Można to również 
stwierdzić w „Kaplicy Zygmuntow= 
skiej“, utrzymanej w kremowo-zło= 
tym. tonie. 

Reprodukowane w tekach obrazy 
pochodzą przeważnie ze zbiorów 
Muzeum im. Leona Wyczółkowskiego 
w Bydgoszczy, inne („Martwa ntu- 
ra z karafką* i „Szymon Tatar") z 
gabinetu rycin przy Uniwersytecie 
Warszawskim, reszta zaś z Muzem 
Czapskich w Krakowie (.Szron'). 

Teki Leona Wyczółkowskiego rozpo 
czynająa od dawna zapowiadaną 
akcję CPLJA. majacą na celu popu= 
laryzację malarstwa polskiego przez 
| dobrą reprodukcię, co w rezultacie 
doprowadzi do zahamowania inwazji 
wszelkiej pseudo - artystycznej tan= 
dety. 
| Jest jednak rzeczą ważną, by re= 
| produkcje CPT4A. idae śladami ksing 


poza chatą i znajdującymi się w niej | Ono widziało tamten dawny i krę-' ki mogły przeniknąć głeboko w te= 
sprzętami czy parą bydlątek. Prze- | cących się po nim ludzi. Wie jak to | ren, dostać się do izb robotniczych 1 


wodnik mówi o pierwotnej wspól- 
nocie, tak innej od naszej, bo jesz- 
cze nieuświadomionej, nie będącej 
wynikiem celowych dążeń społecz- 


| było, o ile . inaczej niż teraz. 
„kiedy nie powie. 
i samo ze siebie uczyć się musi Prze- 
'szłości i sięgać w przyszłość, 


Cóż, 
Każde pokolenie 


chłopskich. by piękno stało sie dla 
każdego człowieka w Polsce Tudo= 
wej taką potrzebą, jak chleb coe 
dzienny. i 


DEA 
DOET ET, 


Aa a aaO i 
ERN 


PEPE ven Str, 6 


NAJSERDECZNIEJSI PRZY- 

! JACIELE 1 

tejedną stoczyli ze sobą os 
N walkę. Ale rAz adia 
Jakie postawił Kielas po przybyciu do 
Redakcji było: „gdzie będzie nocował 
Graj?* Oczywiście nocowali w je- 
dnym punkcie. A kiedy na krótko 
przed północą napływały do Komi- 
tetu Org. Biegu meldunki z punktów 
noclegowych, jeden z dyżurnych 
zgłaszał: „Graj i Kielas nie mogą się 

nagadać'. 

Po zakończeniu VII biegu jednym 
z pierwszych, który serdeczne skła- 
dał gratulacje zwycięzcy, właśnie 
Grajowi, był Jan Kielas. 


Tak to walka sportowa, szlachetna 
walka na bieżniach, ringach, czy 
pływalniach, łączy ze sobą ludzi, 
pozwala zadzierżgać więzy nierozer- 
walnej przyjaźni. 


ZWIĄZANI Z BIEGIEM IKP 
VA apetytem „pałaszowali" uczest- 
nicy VII biegu obiad sporto- 
wy. Umilkł jednak na chwilę brzęk 
noży o talerze, gdy dwóch młodziut- 
kich uczniów — sportowców wy- 
stąpiło na środek sali oświadczając: 
„Wyrażamy serdeczne podziękowa- 
nie organizatorom dzisiejszej impre- 
zy, która co roku przyczynia się do 
zaiteresowania sportem setek mto- 
dzieży i tysięcy ludzi”. : 


. Jeszcze dziś napływają do Re- 
dakcji listy od Mri na VII bie- 
gu. Oto wyjątek z listu startującego 
w NM biegu Bolesława Kasiora 
z ydgoszczy: ki 

IKP miałem A aane mi 
bok olimpijczyków Graja i Kielasa, 
obok wielu znanych w 
długodystansowców. To 
jąłem dalekie miejsce. 
roku 

wynik 


Wielu młodych sportowców zwią- 
zało się z biegami IKP, wielu co ro- 
ku staje na starcie tej masowej 
peas airo dla ps jest ona bodź- 
cem do poprawienia ików - 
Anooi wym spor 

BIEGACZE — BOKSEROWI 

K "" na sali, gdzie lekarze 

przeprowadzali ` badania 'za-= 
wodników zjawił się gość IKP, za- 
służony mistrz sportu, zdobywca 
srebrnego medalu olimpijskiego — 
Aleksy Antkiewicz, lekarze poprzez 
stetoskopy wysłuchali w piersiach i 
sercach badanych szum górskich po- 
toków, toczących swe wody po zwa- 
łach kamieni — taka zerwała się 
burza oklasków. To biegacze witali 
boksera. 


nic, że za- 


W przyszłym 
postaram się poprawić swój 


FIGIEL GRAJA 


Prosze się zastanowić, czy Graj 
nie popełnił przypadkiem nie- 


taktu wobec zasłużonego mistrza | 
sportu, zdobywcy brązowego medalu ; 


olimpijskiego—Kocerki. Gdy Kocer- 
ka, w czasie biegu dzielił się z pu- 
blicznością wrażeniami olimpijskimi, 


PSC DY ETOWE EZR a a ORCO. 


BYDGOSKIE PRZEMYSŁOWE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWLANE — ZARZĄD BUDOWLANY BYD- 
zawiadamia wszystkich 
byłych pracowników, że nieodebrane we właści- 
wym czasie obligacje Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski odebrać należy w PKO Bydgoszcz, ul. 


GOSZCZ, SZUBIŃSKA 3, 


Al. 1 Maja 23, 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Bydgoskie 
Przemysłowie Zjednoczenie Budowlane Zarząd Bu. 


BLĄCHARZY zatrudni natychmiast 


dowlany Bydgoszcz, ul. Szubińska 3 
25 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do 


naszej Bazie Inu i konopi w Koronowie oraz 1 

REFERENTA P. POŻAROWEGO zatrudni od: zaraz: 

Bydgoskie Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włó- 

kienniczych i Skórzanych w Bydgoszczy, ul. Dwor- 
płacy zostaną 


cowa 56. Warunki pracy i 
nione na miejscu. 


KILKUNASTU WYKWALIFIKOWANYCH MON. 
TERÓW SAMOCHODOWYCH przyjmie natychmiast 

aństwowa Komuni- 
kacja Samochodowa. Zgłoszenia Dział Kadr Byd- 


na dobrych warunkach płacy P. 
goszcz, Gen. Stalina nr 58, 


PRACOWNICY FIZYCZNI I PORTIER potrzebni 
szenia rę” Personalny IKP 


od zaraz. Zgło: 
goszcz, Czerwonej Armii 1 


ELEKTROMONTERA, KOŁODZIEJA oraz KOWALI 
przyjmiemy natychmiast do pracy. Mieszkanie za- 
pewnione. Zgłoszenia: Zespół Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych Wenecja, poczta i stacja kol. Sło 
necznik, pow. Morąg, Woj. Olsztyńskie, 5 


TRZYMIESIĘCZNE nowo- 
żliwym 
(rm. 


KORESPONDENCYJNIE 
księgowość, stenografia. | STOŁOWIZNĘ 


maszynopisanie, angielski. | srebro plater kupie. Ofer- 
Informacje Łódź, skrzyn- | ty do pak sg IKP 
18540”. 


ka 57. (3360' Bydgoszcz 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
Czerwonej Armii 20. 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy: 
(Pod Arkadami). Tel. 24-29. 


startować '0- , 
całym kraju | 


MASZYNĘ do szycia mo- 
stanie 
2 Długa 22-7 podwórzu. 


Centrala telefoniczna: 33-41 | 33-42. 
: Generalissimusa Stalina 2 
Konto PKO IKP nr VI-140. 


powrotu zawodników z trasy, w bra- 
mie stadionu ukazała się biała ko- 
szulka Graja. 

Ani Kocerka, ani publiczność, ani 
organizatorzy nie poczytali mu jed- 
nak tego za nietakt. Poprostu spła- 
tał wszystkim bardzo przyjemnego 
figla, za który otrzymał 2 


gdy nikt się nie spodziewał a 


brawa. 


HODOWCOM GOŁĘBI UZNANIE 
C’ roku, w chwili startu setek 
zawodników do biegu :o pu- 
char IKP, wzbijają się w powietrze 
setki gołębi — symboli pokoju. Co 
roku Towarzystwo Hodowli Go- 
łębi w Bydgoszczy, użyczając orga- ' 
nizatorom gołębi, przyczynia się do 
nadania tej imprezie uroczystych 
ram. Wzlot gołębi w chwili startu 
zawodników, wypadł w tym roku 
szczególnie pięknie. . Towarzystwu 
Hodowli 
uznanie. 


Gołębi należy się za to. 


STAL NAROBIŁA KŁOPOTU 

O wiście poznańska Stal. Na- 

robiła kłopotu organizatorom 
biegów chociażby z tego tytułu, że 
zabrała już na właność aż dwa pu- 
chary. Dobrze, że VII bieg IKP od- 
był się przed terminem planowania 
budżetowego na rok następny, bo w 
przeciwnym razie nie możnaby by- 
ło zaplanować wydatków na zakup 
nowych pucharów w przyszłym ro- 


ku. 
WSPÓLNE ZWYCIĘSTWO 
Në wszyscy byli na niedzielnym 
biegu zwycięzcami na bieżni. 
Lecz wszyscy, zarówno ci, którzy 
przyczynili się do uświetnienia na- 
szej imprezy, zawodnicy i organiza- 
torzy, odnieśli wspólne, wielkie zwy- 
cięstwo —. pozwolili na wykazanie 
rozwoju tężyzny fizycznej młodego 
pokolenia Polski, stojącego w służ- 
bie pokoju. 
Do zobaczenia w przyszłym rokul(z) 


Walczmy z 


a terenie naszego kraju pojawiła się 

groźna choroba zwana - pryszczyc: 
Chorują na nią zwierzęta raci- 
cowe, głównie jednak krowy, ie, 
owce i kozy, a nawet występuje u lu- 
dzi, zwłaszcza u dzieci,  Wywołana ona 
jest przez zarazek przesączalny tw. wi- 
rus, który przenosi się na zwierzęta, 
albo bezpośrednio przez stykanie si 
zwierząt chorych ze zdrowymi, albo też 
pośrednio przez paszę, ściółkę, mieko, 
narzędzia używane do żywienia i oprzą- 
tania zwierząt chorych, ludzi, psy, koty | 
itd. Znajduje się ona w wydalinach ij 
wydzielinach zwierząt chorych, a więc: 
w ślinie, mleku, kale, moczu oraz krwi. 
Stąd też dostaje się zarazek do otocze- 
nia zakażając wszystkie przedmioty, z 
którymi się zetknie, a więc ściółkę, pa- 
szę, naczynia do mleka, naczynia do 


Zatopek w Polsce 


„Fenomenalny . biegacz: potrójny 
zdobywca złotych medali olimpij- 
skich Emil Zatopek, przyjechał do 
Polski `na 2 starty w ramach me- 
czu ATK Praga — CWKS. 


przyjąć na kurację k 


lub członków rodzin, którzy 
(8492k 


nowane zabiegi) zł 32—, 


(8491k 
prac w 
roby kobiece, Szczegółowych 


uzgod- 
(8534 


„Simca 500” lub 
(8554k | kupię „Simca 500”. Ofer- 

ty IKP Bydgoszcz ..8543”, 
(85438 


f Posaoy wowe | 


POTRZEBNA samodzielna 
gospodyni do dwóch osób 
i dziecka. Zgłaszać się As- 
nyka 3 m. 2 w niedziele | Sóły 
w godzinach 9 do 14 i od 
19 do 21. 

(8556 


Byd- 
(w-13 


(8558k 


MODYSTKA samodzielna 
potrzebna Teof. Magdziń- 
skiego 3. (8508Ę 
POMOC domowa potrzeb- 
na. Bydgoszcz, 24 Stycz- 
nia 6-4, Strona lewa. 
(8536 


kupię 


PPR 
(83808 


komplet, 


(85408 


W ' BYDGOSZCZY 


zw. Zawodowych (za okazaniem legitymacji) 


nym utrzymaniu. OPŁATA DZIENNA (mieszka- 
nie, wyżywienie, opieka lekarska, oraz zaordy- 


CIEPLICE ŚLĄSKIE ZDRÓJ LECZĄ: 


Reumatyzm (gościec) we wszelkiej postaci, ar- 
tretyzm, stany zapalne nerwów, stany pourazo- 
we, (leczenie inwalidów wojennych i pracy), 
porażenia, stany zapałne (wysięki, zrosty), cho- 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO UZDROWISKA 
CIEPLICE ŚLĄSKIE ZDRÓJ. 


PANIENKA do podnosze- 
nia oczek natychmiast po- 


POTRE a | (BUG 


PROBOSTWO, Garnizonu 
Bydgoszcz zatrudni pra. 
cownika fizycznego. Szcze 


miejscu. Zgłoszenia Byd- 
goszcz, Marchlewskiego 2. 


POTRZEBNA gospe<ią u- 
miejąca gotować warun- 
ki b, dobre. Bojowników 


OGŁASZA JCIE SIĘ 


pryszczycą 


oprzątania, odzież i obuwie ludzi oprzą- 
tających zwierzęta chore itd. 

Zarazek ten występuje w kilku typach 
o różnej zjadliwości i od tego jaki typ 
w du- 


do 50 proc., a nawet 70 proc. Duży 

z także na przebieg choroby ma 
czystość pomieszczeń dla zwierząt, ich 
higiena oraz właściwe odżywianie. U 
zwierząt należycie pielęgnowanych, hi- 
gienicznie pomieszczonych i racjonalne 
odżywionych, choroba przebiega z regu- 
ły łagodnie i zwierze szybko przychodzi 
do zdrowia. 

Natomiast w warunkach gdy zwierzę 
jest zaniedbane, nie pielęgnowane, nie- 
właściwie odżywione i przebywa w 
brudnych i ciemnych pomieszczeniach 
dochodzi często do różnych komplikacji, 
które przedłużają czas trwania choroby 
a nawet powodują śmierć zwierzęcia, 

Najważniejszym zagadnieniem w zwal- 
czaniu pryszczycy jest niedopuszczenie 
do jej rozprzestrzeniania się. Należy 
więc stosować ścisłą izolację gospodar- 
stwa, w którym są chore zwierzęta, uni- 
kać w czasie trwania choroby kontaktu 
nie tylko ze zwierzętami chorymi, ale 
też z ludźmi, sprzętem, narzędziami, na- 
wozem i paszą. 

Należy wystrzegać się wszelkiej stycz- 
ności z różnego Tapen Ro Sa do- 
mokrążnymi, g on: w ększo- 
ści wypadków są roznosicielami tejże 
choroby. 

Z chwilą gdy choroba ta pojawia się 
już w zagrodzie, właściciel obowiązany 
jest zgłosić ją najpóźniej w ciągu 24-ch 
godzin u sołtysa gromady, u 
ka weterynaryjnego względnie w lecz- 
nicy zwierząt. 

Jako dowód zgłoszenia właściciel 
otrzymuje pisemne poświadczenie Saa 
daniem daty i godziny zgłoszenia: W- 
nocześnie właściciel nie powinien 
wpuszczać do zagrody żadnych osób po- 
stronnych, aby w ten sposób nie dopu- 
ścić do rozniesiemia zarazy. 

Państwo Ludowe doceniając ważność 
zagadnienia jakim jest walka z przysz- 
szczycą, daje właścicielom zwierząt pew- 
ne świadczenia — jak odszkodowania i 
zapomogi za zwierzęta zabite, wzgl ie 
padłe na  pryszczycę oraz tne 
środki dezynfekcyjne. 

w zamian za to właściciel ma obowią- 
zek natychmiastowego zgłoszenia o cho- 
robie i przestrzegania wszystkich zarzą- 
dzeń wydanych przez lekarza weteryna- 
ryjnego, które mają na celu dobro za- 
równo pojedynczego właściciela, jak i 
całego społeczeństwa. 


Cieplice Śląskie Zdrój || Kompost bezpłatnie 


w sezonie mae opie „Ra wy, jeszcze 


sób Członków 
są na ich wyłącz- 


informacji udziela 


(8414 


do omówienia na 


(85415 


1-4, (84585 


— Bydgoszczy, 


w IKP 


goszcz „8455”, 


REDAGUJE KOLEGIUM. — WYDAWCA | DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA”, WARSZAWA, SNIADECKICH 16 
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 38-41, 33-42, DRUKARNIA 1899. 


Odpady poprodukcy jne (roślinne) 
nadające się do nawożenia 
odstąpią 
|| Bydgoskie Zakłady Sur. Zielarskich 
ul. Kujawska 19 
ogrodnikom i rolnikom w każdej ilości 


Motor elektryczny 


7.8 KW 2800 obrót. 


Spółdzielnia Pracy 


„Proletariat“ 
BYDGOSZCZ, Dworcowa 62 


2 MAŁE pokoje kuchnią 
zamienie 
na takie same lub pokój 
kuchnią — Gdańsku lub 
okolicy, Oferty IKP Byd- 
(8455k 


WSPANIAŁYE SUKCESY 
1 - SP. HRONIARZY ZSRR 


w -ostatnich dniach września br. spa- 
dochroniarze radzieccy — mistrzowie 
rtu: Paweł Storczenko i Walentyna 
Sowa odnieśli wielki sukces, uzy- 


ując dwa najlepsze wyniki na świecie. 
, Storczenko wykonując nocny skok z 
wysokości ponad 10 tys. m otworzył spa- 
dochron dopiero na niecały kilometr nad 
ziemi. 
e a AREA wykonała skok z wysoko- 
ści 9 tys. m. Leciała ona z zamkniętym 
spadochronem około 8 tys. m. Wynik 
przez nią uzyskany jest prawie dwukrot 
nie lepszy od rekordu ZSRR w tej ka- 


tegorii. ; 
bf Le Sylwestrowej jak i Storczenki 
są lepsze od dotychczasowych rekordo- 


wych wyników światowych. 


MISTRZOSTWA EUROPY I ŚWIATA 
` W ŁYŻWIARSTWIE NA ROK 1953 


Międzynarodowa Federacja Łyżwiarska 
zatwierdziła terminarz mistrzostw Euro- 
py i Świata w łyżwiarstwie na rok 1953. 

a Europy w jeździe szybkiej 

w konkurencji mężczyzn rozegrane zo- 
w dniach 31. I. — 1. II. 1953 r. w 
rdamie Mistrzostwa świata w kon 
kurencji mężczyzn odbędą się w dniach 
14—15. II. 53 r. w Helsinkach. W tym 
samym czasie łyżwiarki walczyć będą 
o mistrzostwo świata w  Billenammer 


(Norw: ). 
wj figurowej mistrzostwa Euro- 
py e zostaną na lodowisku w 


Dortmunel (Niemcy Zach.) w dniach 30 I. 
do 1. II. 53 r., a mrərzostwa świata w 
dniach 7—15. II. 53 w Davos (Szwajcaria). 

Kongres Międzynarodowej Federacji 
Łyżwiarskiej odbędzie się w miejscowo- 
ści Stresa (Włochy) w dniach 7—14 VI 
1953 roku. 


KOTOW LEADEREM TURNIEJU SZA- 
CHOWEGO W SZTOKHOLMIE 


W VII rundzie międzynarodowego tur- 
nieju szachowego w Sztokholmie pierw- 
si zakończyli grę radzieccy mistrzowie 
Petrosian i Awerbach. Partia zakończy- 
ła się wynikiem mwemisowym. Leader 
turnieju Kotow (ZSRR) po pieknej grze 
pokonał już w 30 ruchu Unzickera (Niem 
cy zach.), Heller (ZSRR) zwyciężył Pil- 
nika (Argentyna), Eliskazes (Argentyna) 
wygrał z Waitonisem (Kanada), Stahl- 
berg (Swecja) pokonał Wade (Nowa Ze- 
landia), a Gliogorio (Jugosławia) zwy- 
ciężył Steinera (USA). 

Zremisowali: Szabo (Węgry) — Golom- 
bek (Anglia) i Pachman (CSR) — San- 


Prinsem (Ho i Baroza (Węgry) z 
Statanovicem (Jugosławia). 

Po VII rundąch prowadzi w dalszym 
ciagu Kotow — 6 pkt. przed Stahlber- 
giem — 5,5 pkt., Szabo i Hellerem — po 
4,5 pkt. S 
NOWE REKORDY ZSRR 


szą się coraz większą popularnością f 
zainteresowaniem młodzieży  warszawe 
skiej. 

Ostatnio na stadionie Ogniwa stanęło 
na starcie około 130 zawodników i zawod 
niczek w większości juniorzy i młodzi- 
cy, którzy wykazali na ogół dobre przy- 
gotowanie do zawodów. Najlepszym tego 
dowodem jest ustanowienie czterech no- 
wych rekordów Polski. W konkurencji 
juniorów nowe rekordy ustanowili Ku- 
bicki (Ogniwo) w rzucie kulą bardzo 
dobrym wynikiem 15,55, oraz Radziuk 
(Ogniwo) w biegu na 80 m ppł. 11,1. Re- 
kord Polski młodzików ustanowił Augue- 
styniak (Ogniwc)* na 0 m ppł. czasem 
12,1. Startujący w skoku w dal (Głu- 
choniemi), ustanowił poza kokursem nos 
wy rekord Polski ZS Głuchoniemi wyni= 
kiem 6,02. 

SUKCES MOTOCYKLISTÓW CSR 
W SZEŚCIODNIOWCE 

W Austrii zakończyła się międzynaro» 
dowa  sześciodniówka motocyklowa, w 
której startowało ponad 200 zawodnie 
ków z 12 państw. 

Wśród 6 zespołów państwowych, wale 
czących o Wielką Nagrodę, zdecydowa- 
ne zwycięstwo odniosła CSR — 5 te 
karnych, przed Austrią — 600 pkt. kar- 
nych, Anglią — 700 pkt. karnych, Szwe» 
cją — 956 pkt. karnych, Niemcami Zach, 


WARSZAWA. Dokończenie Międzyna< 
rodowego spotkania meczu lekkoatletycze 
nego ATK — CWKS. 

LESZNO. Indywidualny turniej żużlowe 
ców o memoriał Alfreda Smoczyka. 

KATOWICE. Dalszy ciąg turnieju klae 
syfikacyjnego tenisistów, a 

WARSZAWA. Finały mistrzostw Polski 
w koszykówce kobiet, 


I LIGA PIŁKARSKA 

Unia Chorzów — Kolejarz Poznań, 
Kolejarz Warszawa — Ogniwo Kraków, 
Budowlani Gdańsk — Budo Cho- 
rzów, Gwardia Kraków — Górnik Rad- 
lin, Ogniwo Bytom — CWKS Warszawa, 
Włókniarz Łódź — OWKS Kraków. 

5.39 


HOKEJ NA TRAWIE 
Finałowe rozgrywki o mistrzostwo Polski 
Kolejarz Toruń — Stal Poznań, Spój* 
nia Gniezno — Stal Siemianowicze. 


Finały mistrzostw Polski w piłce ręcznej 
mężczyzn. 

Budowlani Chorzów — Stal Kuźnia Ra- 

ciborska, AZS AWF Warszawa — Włós 

kniarz Łódź, AZŠ WSE KATOWICE — 

Spójnia Katowice. 


Na zawodach w Rydze Liępaśttatng | Półfinałowe turnieje w siatkówce kobie$ 


ustanowił rekord ZSRR w chodzie na 30! 


km, uzyskując czas 2.28,13. 

Zawodniczka z Odessy Kildiszewa po- 
biła rekord ZSRR kobiet w strzelaniu z 
karabinka małokalibrowego na dyst. 50 m 


A pozycji stojącej, uzyskując 370 pkt. na! 


„ Drużyna Leningradu na 
w strzelaniu z 
trzech postaw uzyskała 2.866 pkt. na 3.000 
możliwych, co jest również nowym re- 
kordem ZSRR. 


PIŁKARZE POLSKO-CZESKIEJ 
SPÓŁDZIELNI W FINALE ROZGRYWEK 
O PUCHAR CSR 
(Most) W Brnie na Morawach rozegra- 
ny został półfinałowy mecz piłkarski © 
puchar Czechosłowacji sektoru dystry- 
bucia pomi Sokołem Vcola, a ze- 
społem , J ty — Jedność“ z Czeskie- 
go Cieszyna. Po ciekawej grze zwycię- 
żyli- piłkarze cieszyńscy w stosunku 2:1 
(1:0), kwalifikując się tym samym do 
finałowego meczu o puchar Czechosło- 
wacji, który rozegrany zostanie w naj- 
bliższych dniach w Pradze. Zespół spół- 
dzielni „Jednota — Jedność” ma poważ- 
ne szanse na zdobycie mistrzowskiego 

tytułu.i pucharu. 
MŁODZIEŻ BIJE REKORDY W LEKKO- 
N ATLETYCE 
Mimo, że sezon lekkoatletyczny koń- 
czy się warszawskie „piątki lekkoatle- 
tyczne”, organizowane przez Ogniwo, cie- 


Dnia 
tami 


8552 


17.00 


T srz A 


PIEC żelazno-szamotowy 


czworokątny sprzedam, 
Bydgoszcz, Kozietulskie- 
go 35-2. (8551 


rzebna. 1 Maja 241. „|3 fazowy 380 trójkąt| maszYNĘ „gziewiarska || trzony 
Daie Rz sprzedam. 
MURARZA | robotnika do hermetyczny  |îkp Bydzocza ea 
dı d harar armet "ZW E ADESEA 
szukuję. Oferty IKP Byd kupi WÓZEK głęboki koszyko- 


sprzedam. Bydgoszcz, 
Wolności 7-11. 


wy 
PL. (8530g 


MASZYNKĘ  gabinetową 
„Singer” sprzedam — pół- 
szorek kupię. Bydgoszcz. 
Sokoła 3 (85335 


WYDRĘ piękną oraz fu- 
tro łapki  karakułowe 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (8542g 


SETERY rude szkockie 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 


Sułkowskiego 18-1. (Bie- 
lawki). (84497 
SZCZENIĘTA, _ pinczerki 


maltańskie sprzedam, Byd 
goszcz, Ustronie 7-2. 
(85483 


tyczny 


milimetr.: 


, Gwardia 


i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
tatuś ś. p. 


Tadeusz Antoni Miara 


prze 
Pogrzeb odbędzie się dnia 29. IX. br. o godz. 


Nieustającej Pomocy przy ul. š 
O czym zawiadamia krewnych i znajomych 
w głębokim smutku pogrążona 


Bydgoszcz, Jarosław we wrześniu 1952 r. 


Dnia 26 września 1952 r. zasnął w Bogu opa- 
bry ojczulek, teść i dziadek ś. p. 


Marcin Konieczny 


emeryt PKP — przeżywszy lat 73 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 30 wrze- 
śnia br. o godz. 16.30 z kaplicy cmentarza Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy przy ul. Kossaka. 
O czym zawiadamiają w głębokim sm: 
śrężani ą gig utku po- 


goszcz, Długa 53. 


OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 zł za słowo. 
w tekście 10,50, za tekstem 4,50, nekrologi 3 zł 
za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 zł za i wiersz 
2-łamowy (za tekstem). 


Toruń, Szczecin, Zielona Góra i 
Il LIGA PIŁKARSKA 


GRUPA I 
Stal Poznań — Gwardia Bydgoszcz, 


` OWKS Bydgoszcz — Kolejarz Leszno, 


Słupsk — Kolejarz Gdańsk, 
GRUPA H 

Kolejarz Olsztyn — Spójnia Tomaszów, 
Gwardia Białystok — Spójnia Warszawa, 
Lotnik Warszawa — Włókniarz Widzew. 


GRUPA IN * 
Stal Sosnowiec — Stal Zielona Góra, 


| górnik Zabrze — Górnik Radzionków, 
j Górnik Knurów — Górnik Bytom. 


GRUPA IV 
OWKS Lublin — Włókniarz Krosno. 


I LIGA BOKSERSKA 


GRUPA II 
Górnik Zabrze — Unia Piotrków, Włó* 
kniarz Łódź — Kolejarz Warszawa, 
Gwardia Poznań — OWKS Kraków. 


GRUPA III 
OWKS Bydgoszcz — Stal Poznań, Ko» 
lejarz Opole — Ogniwo Bielsko, Gwar- 
dia Wrocław — Gwardia Kraków. 


26 września 1952 r, zmarł po długich 


św. mój najdroższy mąż i ukochany 


żywszy lat 49 


z kaplicy cmentarza Matki 


Boskiej 
Kossaka 


ŻONA, CORKA I RODZINA 


Sakramentami św. nasz najdroższy do- 


(8555 
CÓRKA Z MĘŻEM I SYNKIEm 


z: PR SPÓZYWA, i 
||| różne |] mmm 
USUWANIE kurzajek, trą| P3P1e biały gazet. rot 


dziku, pielęgnowanie wło- 
sów — gabinet 


mat. kl. VII. 50 g 126 cm, 

kosme- 
Byd- E-II-12301 
(85404. BEHN PYTAN 


„IRMA”, 


Ogłoszenia 


w niedziele 


1 święta 50% drożej. 


ań wozek ni 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


-TEGHNIKA WIELKICH BUDOWLI KOMUNIZMU. 


Dziennik „Izwiestia” zamieścił arty- 
ku? ministra budowy maszyn budowla- 
nych i drogowych ZSRR — $. Fomina 
pt. „Wielkim budowlom — doskonałe 
maszyny”. W artykule tym Fomin stwier 
dza. m. in., że genialny stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody i stworzenia ma- 
terialno-technicznej bazy społeczeństwa 
komunistycznego jest zwycięsko realizo- 
wany przez naród radziecki. Zbudowa- 
nie Wołżańsko-Dońskiego Szlaku Wod- 
nego im. Lenina, oznacza nowe zwycię- 
stwo narodu radzieckiego w jego poko- 
jowej pracy twórczej, zwycięgśwo nowej 
t „, stworzonej w oparciu o osiąg- 
nięcia nauki radzieckiej, Kanał Wołga— 
Don jest dobitnym wyrazem potęgi mo- 
carstwa radzieckiego, wielkości ustroju 
socjalistycznego i jego wyższości nad u- 
strojem kapitalistycznym. 

Tylko w kraju socjalizmu, gdzie na- 
ród jest prawdziwym gospodarzem i 
twórcą życia — stwierdza autor — moż- 
na podołać tak gigantycznemu budowni- 
<twu. Przemysł socjalistyczny wyposażył 
„Wołgodonstroj” w najdoskonalsze ma- 

; i urządzenia techniczne, które u- 
możliwiły zmechanizowanie wszystkich 
robót budowlanych i zbudowanie kanału 
na dwa lata przed planowanym termi- 
Przy budowie Kanału Wołga—Don pra- 
cowało przeszło 20 tysięcy maszyn, m. 
in. specjalne koparki służące do budowy 
rowów i wykopywania fundamentów. Po 
raz pierwszy zastosowano tutaj wielo- 
paz kd z z niwelowania te- 

iu. Przy pracac ansportowych us 
żywano samochodów-wywrotek o tonażu 
©d 3,5 do 25 ton. 

Zakłady im. Powstania Styczniowego 
w. Odessie i zakłady im. Kalinina w Nia- 
ziopietrowsku -wyprodukowały wielką 
il samobieżnych 5 i 10-tonowych dźwi 
gów jak również dźwig: z wysięgnikiem, 
które znalazły szerokie zastosowanie przy 
pracach załadunkowych i rozładunko- 
wych oraz przy montażu konstrukcji 
metalowych. Zakłady maszyn drogowych 
w Szczerbakowie i Kremienczugu do- 
starczyły budowniczym Kanału Wołga— 
Don przeszło 200 mechanicznych i ciąg= 
nikowych walców drogowych. Zakłady 
maszyn gowych w Briańsku dostar- 
<czyły 50 rozgarniarek ciężkich oraz roz- 
garniarek-elewatorów o wydajności 400 
metrów sześciennych na godzinę. Ponad. 
to zakłady briańskie wyprodukowały me- 
chaniczne urządzenia do asfaltowania. 

Na terenie budowy Kanału Wołga— 
Don czynne były 4 fabryki: kamienia na- 

ierzchniowego oraz 15 zmechanizowa- 
nych i zautomatyzowanych fabryk bèto- 
nu o wydajności od 500 do 5.000 metrów 
sześcieńnych betonu w ciągu doby. Dzię- 
ki tym fabrykom prace skie zo- 
stały całkowicie zmechanizowane. . 


szyna 
terenie budowy Stalingradzkiej Elektrow 


Piyną statki na Kanalo Wołga—Doa 


Wielć uwagi poświęcono zagadnieniom 
mechanizacji prac zbrojarskich. Lenin- 
gradzkie zakłady maszyn budowlanych 
wyprodukowały dla „Wołgodonstroju” 
300 urządzeń do gięcia i cięcia: armatury 
o grubości do % mm. Wielkie nasycenie 
pierwszej budowli komunizmu w sprzęt 
techniczny pozwoliło w 100 proc. zme- 
chanizować prace betoniarskie i żelbe- 
towe. Dzięki mechanizacji tych prac o- 
siągnięto niespotykane dotąd w prakty- 
ce budownictwa hydroteczkicznego tem- 
po układania betonu. 

Ogromne doświadczenia nabyte na 
wielkim polu doświadczalnym, jakim był 


korzystywane są obecnie dla jeszcze 
lepszego wyposażenia technicznego in- 
nychig wielkich budowii komunizmu. 
Projekt dyrektyw XIX Zjazdu Partii 
w sprawie piątego pięcioletniego plan 
rozwoju ZSRR na lata 1951—1955 przewi- 
duje dalsze pazyśpieszenie tempa prac 
na wielkich budowlach komunizmu. Po- 
wstaną nowe wielkie obiekty hydroener- 
getyczne: w Czebeksarach nad Wołgą, 
w Wetkińsku nad Kamą, Buchtarmiń- 
sku nad Irtyszem i inne. Przewiduje się 
dalszy rozwój wszystkich gałęzi przemy- 
słu na bazie rozbudowy i rekonstrukcji 
istniejących zakładów, jak również przez 
budowę nowych zakładów i fabryk wy- 
posażonych w nowoczesne urządzenia 
techniczne, Instytuty naukowe podległe 
ministerstwu budowy maszyn budowla- 
nych i drogowych przystąpiły już do 
prac badawczych. W roku bieżącym zo- 
staną wyprodukowane i poddane pró- 
bom nowe maszyny, które znajdą zasto= 
sowanie przy budowie * kujbyszewskiej, 
stalingradzkiej i kachowskiej elektrow- 
ni wodnych, na terenie Głównego Kana- 
łu Turkmeńskiego, Kanału Południowo- 
Ukraińskiego i Północno-Krymskiego. 
Zakłady budowy ekskawatorów im. 
Kominternu w Woroneżu wyprodukowa- 
ły już nowy uniwersalny ekskawator die- 
slowski z czerpakiem o pojemności 2 me- 
trów sześciennych, który jednocześnie 
może służyć jako 50-tonowy dźwig do 
prac montażowych i rozładunkowo-zała- 
dunkowych. Zakłady im. Powstania Sty- 
czniowego w Odessie wyprodukowały 
samobieżny dźwig dieslowsko-elektrycz- 
ny o nośności 50 ton, poruszający się -po 
szynach. W toku budowy znajduje się 
również dźwig dieslowsko-elektryczny o 
nośności 25 ton. Zakłady mechaniczne 


hydrauliczną z czerpakiem o pojemności 
4 metrów sześciennych, zmontowaną na 
traktorze ROK: ej soi 4 ye r 
maszynę do kopania kanałów o wydaj- 
ności 1.500 metrów sześciennych ziemi w 
ciągu godziny. W najbliższym czasie ma- 

ta zostanie poddana próbom na 


Prace nad nowymi 
FALMAMI POLSKIE 


Spośród realizowanych obecnie 
przez Wytwórnię Filmów Fabular- 
nych w Łodzi filmów pełnometrażo- 
wych daleko zaawansowane są pra- 
ce nad produkcją wielkiego złożo- 
nego z dwóch serii filmu o generale 
Karolu Świerczewskim pt. „Żołnierz 
Zwycięstwa“ (autor scenariusza i re- 
żyser Wanda Jakubowska, operator 
Stanisław Wohl). Dokonywane do 
filmu tego zdjęcia plenerowe zostały 
zakończone. Również na ukończe- 
niu są odbywające się obecnie na te- 
renie Wytwórni zdjęcia atelierowe. 

Równolegle wykonywane są w Ło- 


| mierza Koźniewskiego pod tym sa- 
| mym tytułem odznaczonej Nagrodą 
Państwową. Autorami scenariusza 
są A. Ford i K. Koźniewski. Reali- 
zatorem filmu będzie A. Ford, ope- 
ratorem Jarosław Tuzar. 

Łódzka Wytwórnia Filmów  Fabu- 
larnych realizuje fabularny film peł- 
| nometrażowy „Młodzi Towarzysze“, 
; który zostanie 
ramach planu prac 
Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi 
na rok 1952/53 przez zespół studen- 
tów 4 roku szkoły — przyszłych re- 
żyserów i. operatorów. 


teren budowy Kanału Wołga—Don, Wy- 


w  Świerdłowsku zbudowały ładowarkę |. 


Państwowej | 


ni Wodnej. Zakłady im. Koluszczenki 
I w Czelabińsku wyprodukowały nowy typ 
zgarniarek i buldożerów. 


Biura projektowe — pisze m. in. Fo- 
min — pracują obecnie nad skonstruowa- 
niem ńowych fabryk betonu o wydaj- 
ności 2.000 metrów sześciennych betonu 
na dobę. Fabrykę betonu tego typu ob- 
sługiwać będzie zaledwie 7 osób. Pierw- 
szą nowa fabryka betonu zmontowana 
zostanie jeszcze w bieżącym roku na te- 
renie budowy Kujbyszewskiej Elektrow= 
ni Wodnej. 


Nowy bułgarski film 
„Pod jarzmem 


Młoda kinematografia bułgarska osiąg- 
nęła nowy sukces. Bułgarska wytwórnia 
filmowa zakończyła nakręcanie nowego 
filmu fabularnego pt. „Pod jarzmem”, 
opartego na powieści pod tym samym 
tytułem pióra klasyka literatury bułgar- 
skiej Iwana Wazowa, 

Filmowcy bułgarscy nakręcają obec- 
nie szereg dalszych filmów fabularnych, 
jak „Nasza ziemia” — o nowym życiu 
film biograficzny pt. „Pieśń o człowie- 
ku”, poświęcony wybitnemu bułgarskie- 
mu poecie proletariackiemu, rewolucjo- 
niście — Mikołajowi Wapcarowi i inne. 


Piękno Ziem 


między dwoma jeziorami Łagów Lubuski. W s 
twórczej polskich pracowników kultury. 
r Fret ŻE włel kiego konkursu skrzypcowego im, Hen- 


nasi przygotowywali się ostatnio do 
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| Zachodnich R M 


Pięknym zakątkiem naszych Ziem ‘Zachodnich jest położony na przesmyku 


tarym zamku joannickim znaj- 
W Łagowe muzycy 


ryka Wieniawskiego, 


Na zdjęciu: Widok na zamek. 


(Arch. IKP). . 


Reakcyjne majaczenia 


Paryż, we wrześniu. 
Tegoroczne wakacje we Francji 
obfitowały do tego stopnia w wyda- 
rzenia sensacyjne, że niektórzy dzien 
nikarze paryscy żalili się, że obec- 
nie nawet okres kanikuły nie jest 
tradycyjnym sezonem „wężów mor- 
skich“ na szpaltach dzienników. 
Gwoździem sensacji była abdyka- 
cja króla Faruka. Wzniosły patos 
„dostojnego* emigranta, który o- 
znajmił reporterom prasy „świato- 
wej“ zgromadzonym przed jego tym- 
czasową rezydencją na Capri, że o- 
becnie jest biednym człowiekiem, a 
jedynym jego skarbem są „dżieci* 
miał roztkliwić najtwardsze serca. 
200 wypchanych kufrów „biednego 
człowieka* jego apartament w 


„skromnym“ hotelu na Capri (opłata | 


120.000 lirów dziennie) i fakt, że 


Migawki warszawskie 


ILU ULU 


Świętokrzyska 


Między dawną a nową Świętokrzyską 
jest taka różnica, że z dawnej Święto- 
krzyskiej pozostała tylko — nazwa i kie- 
runek, 

Bo: dawna Świętokrzyska była ulicą 
wąską, w której dwa pojazdy wymjjały 
się z trudnością, a nowa Świętokrzyska 
jest ulicą co najmniej dwukrotnie szer- 
szą od dawnej; 

dawna Świętokrzyska była na skutek 
tej ciasnoty jak tunel, a nowa jest od 
rana do wieczora (kierunek wschód — 
ząchód) zalana słońcem; 

wzdłuż dawnej Świętokrzyskiej ciąg- 
nęły się dwa szeregi trzy- lub czteropię- 
trowych szarych kamienic czynszowych, 
których partery zajmowały ciasne i ciem- 
ne sklepy (dawna Świętojańska była uli- 
cą antykwarni, było ich tu kilkadziesiąt) 
wzdłuż nowej zaś stoi już lub stanie w 
najbliższej przyszłości szereg pięknych 
gmachów reprezentacyjnych i wielkich 
bloków mieszkalnych. 


Niedawno zostały usunięte ogrodzenia, 
które przegradzały w kilku miejscach 
nową ulicę, co pozwala na spacer „od 
ońca”, tzn. od Nowego Świa- 
(trasa N—S). 


bo asfaltowa jezdnia nie została jeszcze 
ułożona na całej długości ulicy — w 
pewnych miejscach trzeba będzie iść 
chodnikiem z cienkich uginających się 


Na treść | pod naszym ciężarem desek, ale to wszy- 


dzi tzw. zdjęcia kombinowane, nad | „Młodych Towarzyszy“ składają się | stko są drobne niedogodności, nad któ- 


rzechodzi się do porządku na wi- 


którymi sprawuje pieczę wybitny | cztery nowele filmowe, -napisane zę tł s a 


specjalista radziecki Griwcow. W 
drugiej połowie października roz- 
pocznie się montaż filmu „Żołnierz 
Zwycięstwa“, 

W Łodzi kontynuowane są prace 
nad barwną komedią muzyczną 
„Przygoda na Mariensztacie“ (we- 


dług scenariusza Ludwika Starskie- | 


go). Zdjęcia plenerowe do tego fil- 
mu wykonane zostały w Warszawie. 
Reżyserem „Przygody: na Marien- 
sztacie, jest Leonard Buczkowski. 
Muzykę do filmu skomponował Ta- 
deusz Sygietyński. Główną rolę ko- 
biecą odtwarza Lidia Korsakówna. 
Konsultantem do zdjęć kolorowych 
jest znany twórca radzieckich fil- 
mów barwnych Biodor Firsow. 
Trzecim fabularnym pełnometra- 
żowym filmem polskim produkcji r. 
1952 jest komedia satyryczno-muzycz 
na „Jeden dzień w Warszawie”. Au- 
torzy scenariusza S. Grodzieńska, 
Gozdawa, Z. Stępień. Reżyseria — 
J. Rybkowski, J. Fethke). Film ten 
będzie ukończony jeszcze w roku 
bieżącym. W filmie bierze udział 
szereg znanych aktorów polskich 


Kurnakowicz, Adolf Dymsza, Hanka | 


Kwiatkowska i in., a w głównej roli 
kobiecej — debiutująca w filmie — 
Gizela Piotrowska. 

W okresie przygotowań znajduje 
się nowy film Aleksandra Forda 
„Piątka z ulicy Barskiej". Bedzie to 
adaptacja filmowa powieści Kazi- 


przez słuchaczy PWSF. 


Urządźmy sobie zatem ten spacer, a 


MODA 


pracujemy w biucże... 
MEg 


„niewdzięczni* Egipcjanie jeszcze do- 
tąd nie przysłali funduszy. mających 
zapewnić utrzymanie nowego króla 
Ahmeda są przedmiotem nieustan- 
nego zainteresowania „dystyngowa- 
nej“ prasy. : 

Nie tylko jednak „walące sie tro- 
ny“ przykuwają uwagę tych, którzy 
obserwują i komentują najróżnorod- 
niejsze aspekty życia współczesnego. 

Po powrocie z letnich wczasów ja- 
kiś epigon Beaudeleira skarży się: 
„Życie nowoczesne nie stawia przed 
ludzkością żadnych wielkich bę ww 
im warunki życia są wygodniejsze, | 
tym ludzie nudzą się więcej. Stare; 
pieśni, które kołysały nędzę ludzką, | 
ucichły, żadni święci-nie wzywają do; 
wypraw krzyżowych na skrzyżowa- 
niu dróg. Aby wydostać .się z tego 
| błędnego koła jeden samotnie ob- 


w nowej szacie 


zacznijmy go od Nowego Światu. 

W tym, co powiedziałem wyżej, jest 
drobna nieścisłość, Świętokrzyska nie za- 
czyna się bowiem od Nowego Światu, 
ale ją przeskakuje w kierunku wschod- 
nim. W tym miejscu, tzn. za Pałacem 
Staszica, jest jednak jeszcze zagrodzona 
drewnianym płotem, więc tam nie pój- 
dziemy. 

Skierujemy więc kroki w kierunku 
Marszałkowskiej. Po prawej mamy jeden 
narożnik ulic — Nowy Świat i Święto- 
krzyska, po lewej drugi narożnik tych 
dwu ulic. W pięknym budynku po tej 
stronie będzie urządzona wkrótce ładna | 
kawiarnia. Dalej wznosi sie z prawej 
kompleks budynków Ministerstwa Finan- 
sów, jeszcze w stanie surowym. Naprze- 
ciw po lewej, niewielkie budynki mie- 
szkalne osiedla Nowy Świat — Zachód, 
z pięknymi ciągami dla pieszych. 

Idziemy dalej. Po prawej duża pusta 
przestrzeń, Tutaj rozpocznie się w naj- 
bliższych latach budowa dwóch gma- 
chów mieszkalnych. Po lewej wyrasta z 
ziemi potężny kompleks bloków Narodo- 
wego Banku Polskiego. Niektóre są już 
gotowe w stanie surowym, niektóre są | 
już w użyciu, inne w budowie. i 

Za tym blokiem zaczyna się Plac Wa- 
recki, którego najefektowniejszym ak- 
centem jest wieżowiec „Prudentialu”. 
Ulica Świętokrzyska prowadzi obok nie- 
go. Między Placem Wareckim a Marszał- 
kowską stoją lub będą stać przy Święto- 
Kkrzyskiej  sześciopiętrowe bloki mie- 
szkalne. 

Podobne bloki staną po prawej stro- 
nie (północnej) dalej, za Marszałkowską, 
Po stronie południowej będą się rozcią- 
gać zieleńce, place i gmachy, należące 
do Pałacu Kultury. W tej chwili rozcią- 
ga się tu jedynie ogromne budowisko. 
Ale już za trzy lata będziemy od Święto- 
krzyskiej podziwiać tu największy gmach 
Warszawy, 

Wtedy spacer, który opisałem, będzie 
znacznie piękniejszy, 3 

ANTONI SYLWESTER 


Anegdoty 


Pewna fanatyczna- zbieraczka au- 
tografów napisała do kompozytora 
Franciszka Liszta, proponując mu, 
aby koncertował na 'raucie, który 
ona u siebie urządza. 

Liszt odpisał: „Zgadzam się, ale 
za honorarium w wysokości tysiąca 
dukatów“. 

Na tym korespondencja się urwa- 
ła i Liszt nie otrzymał odpowiedzi. 

Po kilku miesiącach Liszt miał 
możność oglądania zbioru autogra- 
fów, między którymi znajdował się 
również wspomniany. list. Kompozy- 
tor uśmiechnął się i powiedział do 
zbieraczki: 

— Nie wiedziałem, że pani chodzi- 
ło tylko o mój autograf. Trzeba by- 
ło od razu tak napisać, a byłaby pa- | 
ni go niewątpliwie otrzymała. Ten | 
list bowiem, który pani posiada w | 
swym zbiorze, wyszedł spod pss 
mojego lokaja. 
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jeżdża świat na małym stateczku, in= 
ny spuszcza się do przepaści, inny 
znów wspina na szczyty górskie, z 
nudów jedni popełniają samobój- 
stwo, inni mordują. Telewizja gro- 
madzi bezczynnych, podróże, odkąd 
są łatwe, straciły cały swój urok. 
Podróże samolotem są daleko, mniej 
urozmaicone, niż podróże dyliżan- 
sem“. 4 l 

Czytając to ma się wrażenie, że 
dziennikarz, który je napisał żyje w 
kraju, którego mieszkańcy opływają 
we wszystko, czego dusza zapragnie 
i spędzają swój czas niczem „biedny 
wygnanńiec' z Capri między apara- 
tem telewizyjnym, jachtem, lub sa- 
molotem. Tymczasem tego samego 
dnia inny dziennikarz omawiając 
warunki życiowe na wsi francuskiej 
pisze: „Wieś francuska jest straszli- 
wie zapóźniona w swym rozwoju: 
na 19 i pół miliona jej mieszkańców 
tylko 6 proc. korzysta z wody bie- 
żącej. Z czego 3 proc. w Bretanii, 8 
proc. w Normandii, a 19 proc. w de- 
partamentach północnych i wschod- 
nich, najlepiej zaopatrzonych. Więk- 
szość kobiet zamieszkujących wieś 
nosi wodę ze studni często odległych 
o kilkadziesiąt metrów od miejsca 
zamieszkania. Nasuwa się przypusz- 
czenie, że opuszczanie wsi przez jej 
mieszkańców, ma inne przyczyny, 
niż chęć uczęszczania do kin. 


W czasie suszy lat 1947 i 52 widzia 
no całe wsie, udające się po wodę 
z beczkami ciągniętymi przez konie 
i woły, często do strumieni odległych 
o 5 i więcej kilometrów, gdzie sprze- 
dawano wodę po 4, lub 6 fr. za litr. 
Według obliczeń specjalistów potrze- 
baby 1000 milionów franków dla 
doprowadzenia wody do wszystkich 
wsi i gospodarstw francuskich. A 
przecież oprócz problemu wody: trze- 
baby rozwiązać problem elektryfika- 
cji i irygacji pól, zaspokojenie po- 
trzeb kulturalnych. Z. powyższego 
wynika, jakże nieliczna jest owa 
grupka „bezczynnych których groma- 
dzi telewizja” i że b. niewielu Fran- 
cuzów podróżuje samolotami, że ist- 
nieją jeszcze wielkie cele, których 
osiągnięcie dałoby dobrobyt i dosta- 
tek milionom Francuzów. 


Życie ludzkie stawia dziś przed 
nami równie wielkie cele jak i w 
przeszłości, na cał świecie milio- 
ny ludzi w braterskim wysiłku wal- 
czą o lepsze jutro, wierząc, że tylko 
pośród ludzkości szczęśliwej czło- 
wiek może być szczęśliwy. 

Naturalnie że zblazowany „za- 
chodnio-europejczyk* nie interesuje 
się celami, do których dążą ZSRR i 
demokracje ludowe.  Zakończeńie 
prac nad kanałem łączącym Wołgę 
z Donem, kanałem pięciu mórz, nie 
jest dla amatora „wypraw krzyżo- 
wych“ wielkim wydarzeniem, tego 
rodzaju fakty on najzwyczajniej 
ignoruje. Sens tego rodzaju stanowi- 
ska jest zupełnie jasny... 

„Melancholia“ dziennikarza skar- 
żącego się, że żadni święci nie wzy- 
wają do wypraw krzyżowych*,. ma 
ściśle określone podłoże i bardzo 
konkretne cele. 


Dla niego zło wieku to nie wyzysk 
świata pracy przez kapitał,. propa- 
ganda podżegaczy wojennych, nie- 
sprawiedliwy podział dóbr. Utyski- 
wanie jego to w rzeczywistości jeden 
z czynników w przygotowaniu grun- 
tu właśnie dla „świętych, wzywają= 
cych do wypraw krzyżowych“ w ro- 
dzaju Ike-Eisenhowera Jest to po 
prostu inne wydanie tej samej pro- 
pagandy wojennej którą trąbią po 
świecie wszystkie amerykańskie i nię 
amerykańskie „głosy Ameryki". 

LK ` 


merere 


